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Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie nadsyłać 
franco  do Admimstracyi Czasu w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
Rękopigmów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Kiejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (imseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. n a d e s ł a n e  (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia i pre­
numeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pferes 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schaleb, M. Dukes, J. Danneberg, A. Hemdl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt & C.): w Franhfnrcie a. JH. G. K. Llaube & C. W  'Warszawie przyjmują 

ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny,
Kraków 26 stycznia.

Dyskusya nad ustawą wojskową wywołuje w Iz­
bie deputowanych Sejmu węgierskiego czem raz 
większe [rozdrażnienie, a wycieczki ze strony 
skrajnej lewicy stają się gwałtownemi i przekra­
czają poniekąd miarę parlamentarnej przyzwoito­
ści. Telegrafowane nam wczoraj zajście między 
Zichym a hr. Ludwikiem Tiszą stało się niejako 
hasłem do dalszych burzliwych i hałaśliwych scen. 
Wczoraj zaszło znowu kilka skandalicznych epi­
zodów. Tym razem zwróciła skrajna lewica ostrze 
swych pocisków przeciw prezydentowi Izby p. Pe- 
czy. Dep. Jeszczeńsky nazwał tych, którzy za u- 
stawą wojskową glosować będą „zdrajcami1'. Pre­
zydent Peczy upomniał mówcę, aby ze względu 
na powagę parlamentu nie używał podobnych wy­
razów i miał więcej uszanowania dla przekonań 
innych. Słowa te wywołały formalną burzę na 
skrajnej lewicy. Szederkeszyi odmówił prezyden­
towi prawa do krytykowania postępowania partyi. 
Jeśli chce to czynić, niech opuści krzesło prezy- 
dyalne i zabierze glos, jako poseł. Peczy zastrzegł 
się przeciw temu, lecz słowa jego zagłuszyły o- 
krzyki: „El a l l ! el a l l !‘‘ (przestać mówić). Prze­
mawiało Dastępnie w równie namiętny i drażnią­
cy sposób jeszcze kilku posłów ze skrajnej lewi­
cy, aż wreszcie zabrał głos Stefan Karolyi, który 
również przemawiał przeciw ustawie i kilkakro 
tnie wyraźnie zaznaczał, iż w postępowaniu Tiszy 
widzi same „nietaktowności11. „Lojalność Tiszy — 
rzekł mówca — jest fałszywą. Polega ona na tern, 
iż Tisza staje przed tronem z podartą konstytn 
cyą w ręku“. Mówca nie pojmuje, dlaczego nie 
żądał Tisza koncesyj dla języka węgierskiego, a 
w końcu oświadcza, iż przyłącza się do rezolucyi 
Apponyi’ego.

Wobec coraz smutniejszych wiadomości, jakie 
z Zanzibaru nadchodzą, jest rzeczą bardzo zrozu­
m iałą, że ks. Bismarkowi zależeć musi na przy­
spieszeniu oczekiwanej uchwały parlamentu w spra­
wie wschodnio alrykańskiej. To też we czwartek 
zjawił się kanclerz niespodzianie wraz z Wissma- 
nem w parlamencie i naradzali się poufnie z prze­
wodnikami różnych stronnictw, a między innymi 
najdłużej z Bennigsenem i Frankensteinem. Ks. 
kanclerzowi chodziło mianowicie o to, aby sprawę 
tę już w piątek postawić na porządek dzienny, 
musiał jednak zgodzić się na sobotę wobec uwa­
gi, że podług postanowień konstytucyi nie może 
pierwsze czytanie nastąpić rychlej, aż w trzy dni 
po rozdaniu projektu w druku deputowanym, roz­
danie to zaś dopiero we czwartek nastąpiło.

Z a powód potrzeby pośpiechu podawał ks. Bis- 
m ark , iż Wissmanowi, który jako komisarz Rze­
szy musi w ciągu obrad nad sprawą wschodnio- 
afrykańską być obecnym w parlamencie, wypada 
jaknajspieszniej udać się do Zanzibaru.

Dziś więc (w sobotę) rozpoczynają się rozpra­
wy w sprawie zanzibarskiej, a telegramy, które 
w ciągu dnia nadejdą, przyniosą nam już może 
jakie szczegóły z ogólnej nad nią dyskusyi.

Cesarz Wilhelm przyjął zaproszenie na bal u 
Szuwałowa, który się d. 4 lutego odbędzie. Spra­
wiło to w Berlinie pewną sensacyą, a dzienniki 
zwracają uwagę na to, że poseł rosyjski jest pier­
wszym z posłow zagranicznych, którego cesarz 
podobnym odznaczył zaszczytem.

W agitacyi wyborczej paryskiej dzieją się nie­
zwykłe rzeczy. Między inuemi urządziła redakcya 
M atin  pewien rodzaj ankiety, rozsyłając do 
wszystkich jakokolwiek znanych osób zapytanie, 
na kogo radzą głosować, a teraz ogłasza rezultat 
nadeszłych odpowiedzi, z którego wynika, że prze­
ważna część zapytanych jest za Boulangerem, a 
reszta wstrzymała się tylko od odpowiedzi. To 
też głoszą teraz w obozie Buulangera, że szanse 
jego wzrastają raptownie, a wybór jego jest zu­
pełnie pewnym i jeśli dalsze jeszcze uskuteczniają

się zabiegi ze strony jego zwolenników, dzieje 
się to jedynie dlatego, aby większość głosów, ja ­
ką wybór jego uskutecznionym zostanie, była im­
ponującą.— Zdaje się, że przekonanie to podziela 
także giełda, na której, jak  to nam doniósł wczo- 
rajszy telegram , na wieść o wzrastających szan­
sach Boulangera nastąpiła zniżka kursów.

W Bułgaryi obudzą się, jak  donoszą do Polit. 
Corr., pomyślny dla rządu obecnego ruch w łonie 
duchowieństwa. Ze strony wielu wpływowych du 
chownych poruszono już myśl, aby przez jakikol­
wiek akt uroczysty, bądź przez adres, lub też 
przez wysłanie deputacyi, zapewnić księcia i rząd 
o lojalnych i patryotycznych uczuciach całego 
kleru i o zamiarze jego wytrwania w obronie in 
teresów narodowych.

KORESPONDENCYA „CZASU11
Wiedeń 25 stycznia.

Artykuł N. Fr. Presse, wymierzony przeciw Mar­
szałkowi Tarnowskiemu i Sejmowi galicyjskiemu, 
drastyczny w pierwszej chwili wywołał tu efekt; 
zdaje się jednak, że głębszego nie sprawił wraże­
nia, gdyż dziś już o nim nie mówią. Bardzo się 
podobało wasze, w wczorajszym numerze Czasu 
odparcie pierwszego ataku N . Fr. Presse, miano 
wicie wyrażenie „oryentalna wyobraźnia11, które 
tu powtarzają. Nie należy jednak zbytecznie lekce­
ważyć sobie wystąpienia organu wszelkich opo- 
zycyj; są bowiem przypuszczenia, iż tkwi w tem 
coś innego, niż sama lokalna zawziętość stronni 
cza i że ten objaw mógłby pozostawać w związku 
z innemi dawniej szemi a znanemi, których celem 
ostatecznem byłoby przeszkodzenie ustaleniu się 
wewnętrznych stosunków w Austryi. Z drugiej 
strony słyszałem zdanie, iż ów artykuł N. Fr. 
Presse mógłby mieć ten dobry skutek, iżby otwo­
rzył oczy tym — o ile przecież mniemam — nie­
licznym, którzy od czasu do czasu okazują za­
chcianki układania się z dzisiejszą opozycyą, któ­
ra przez swój organ tak haniebne zdradziła, co 
się tyczy Galicyi, zapatrywania.

„Cóż tu słychać?11 Zapytałem, przybywszy do 
Wiednia, kogoś, od dawna mieszkającego tutaj i 
znającego na wskróś stosunki. „Na szczęście, nie­
ma nic nowego11.

„Jakto na szczęście, odparłem. Szczęście, jak 
dla kogo, ale z pewnością nie dla dziennikarza, 
a wreszcie, czyż wogóle na tem ma polegać szczę­
ście.11

„Tak jest, niezawodnie u nas^; bo widzisz pan, 
ta monarchia używa prawdziwego spokoju i do­
brobytu tylko wtedy, kiedy niema nic nowego. 
Jej położenie wewnętrzne i zewnętrzne jest takie, 
że chociażby w ostatecznych następstwach c o ś  
n o w e g o  miało jej przynieść korzyści, to prze 
cież naraża ją  zawsze na takie obawy, kłopoty, 
trudności, koszta i niebezpieczeństwa, że się to ni­
gdy nie opłaca i dlatego obstaję w całej pełni 
przy mojem zdaniu — na szczęście, niema nic no­
wego.11 Być może, iż w tej filozofii jest nieco i 
politycznej prawdy — chociaż rękojmi przeciw nie­
spodziankom owego c z e g o ś  n o w e g o  z pewno­
ścią niema.

Widziałem się z osobą, świeżo przybyłą z Lon­
dynu; zaręczyła mi, że oburzenie na dynastyę 
bismarkowską z powodu sprawy Moriera, jest 
przeważnie dziełem dzienników, lecz że nie ogar­
nęło wcale społeczeństwa, które przedewszystkiem 
obawia się wszelkich zatargów. „Anglia bowiem, 
dodała ta osoba, pragnie jedynie trzech rzeczy; 
spokoju, spokoju i spokoju.11 A przecież dziś już 
nie ulega wątpliwości, że cała akcya berlińska 
przeciw sir R. Morier, pośrednio wymierzoną była 
przeciw księciu Walii i że niczego nie zaniedba­
no, aby rzucić na niego podejrzenie, iż to on stał 
się winnym owych słynnych, wrzekomych nie- 
dyskrecyj. Sir R, Morier jest tu dobrze znany i 
ma licznych przyjaciół jeszcze z czasu, kiedy był

przy ambasadzie angielskiej w Wiedniu, temu lat 
kilkanaście. Myślał on wtedy więcej o zabawie, 
niż o Bismarku.

Dnia 27 b. m. obchodzić będą w Berlinie dzień 
urodzin cesarza Wilhelma II w gronie rodzinnem 
oraz różnych mniejszych książąt niemieckich. — 
Tutaj ma być dany jutro z tego powodu galowy 
obiad w Burgu, na który otrzymali zaproszenia 
wszyscy ministrowie, dygnitarze oraz ambasada 
niemiecka. Tutejsze stowarzyszenie niemieckie 
Niederwald urządza w tym dniu odpowiednią 
uroczystość. Opowiadają, iż kiedy cesarz Wilhelm 
jechał onegdaj w powozie unter den L inden , ja ­
kiś młody nieznajomy, tak gwałtownie rzucił 
w samą twarz monarchy plikę papierów, zawie­
rających prośbę jakąś, że cesarz i towarzyszący mu 
adjutant przerazili się w pierwszej chwili. Czło­
wiek ten znikł natychmiast i nie udało się policyi 
uchwycić go.

Dziś odbywa się w operze berlińskiej wyłączne 
dla cesarza dzienne przedstawienie Gotterdamme- 
rung Wagnera, jak  wiadomo, ulubionego także 
utworu króla Ludwika bawarskiego; że zaś to 
przedstawienie trwa pięć godzin, zatem cesarz 
miał śniadać w gmachu opery.

Jutro lub w poniedziałek oczekiwaną jest wielka 
mowa ks. Bismarka w sprawie afrykańskiej, 
w której prawdopodobnie nie z samymi czarnymi 
obejdzie się jak  z murzynami. Jednocześnie nie­
mal rozstrzygać się będą w Paryżu losy Boulan­
gera. Pod tym względem wiadomości są jak  naj­
bardziej sprzeczne i otwarte są zakłady, ja k  na 
wyścigach. Z osób, przybywających z Paryża, je ­
dne twierdzą, że rząd jest pewny swojego i że 
wszelkie wytężył siły i środki w celu pobicia 
d z i e 1 n e g,o j e n e r a ł a ;  rugie zaś. zapewniają, 
że Boulanger otrzyma straszną dla rzeczypospoli- 
tej większość. — Boulanger, mówią one, nietylko 
jest silnym dlatego, że przedstawia znużenie i 
niezadowolenie z obecnego porządku rzeczy, ale 
także dlatego, że jest ooecnie zabawą Paryża i 
Francyi. Francuzi zaś potrzebują dwóch rzeczy: 
rządu i zabawy.

Artykuł Journal de &t. Petersbourg, chwalący 
artykuł tutejszej Reichswehr, przyszedł na popar­
cie tego, co wam wczoraj pisałem o stosunkach 
rosyjsko-austryackich. Ów artykuł Reichswehr, któ­
ry wywołał uznanie organu p. Giersa, mówił, że 
nie istnieje obecnie żaden powód konfliktu mię­
dzy Austryą i Rosyą. „Zarówno nie odpowiadało 
by interesom Rosyi zagarnąć Galicyę lub Siedmio­
gród, jak  nie byłoby korzystnem dla Austryi zdo­
być Królestwo Polskie albo Wołyń. Wprawdzie na 
Wschodzie istnieje antagonize« wpływów, lecz ten 
wcale nie potrzebuje doprowadzić do starcia.11 
Dnia 24go b. m. ambasador austryacki w Peters­
burgu hr. Wolkenstein dał obiad na trzydzieści 
osób dla p. Giersa i jego rodziny. Bawi tu przy­
były za urlopem z Petersburga bar. Aehrenthal, 
dawny przyboczny sekretarz hr. Kalnokyego, i nie­
bawem powróci nad Newę.

Zajścia i gra stronnictw w Rumunii zwracają tu 
na siebie uwagę. O ile jest pewnem, że Austrya uży­
wa znaczenia i powagi w Bukareszcie siłą położenia, 
o tyle byłoby myłnem mniemać, że istnieje tam isto­
tny wpływ Austryi, tem mniej sympatye dla niej. 
Wszystko obecnie w Bukareszcie jest tylko pro 
stem następstwem ogólnej w Europie przewagi 
Niemiec, a zatem i względne tam znaczenie Au­
stryi. Rzecz jednak godna zapisania, że podczas 
gdy wpływ niemiecki, względnie potrójnego przy­
mierza, podtrzymuje w Rumunii powagę Austryi, 
wpływ niemiecki stoi na przeszkodzie zawarciu 
traktatu handlowego z Austro-Węgrami, dlatego, że 
na braku takiego traktatu zyskuje przemysł niemie­
cki. Jednocześnie Rumuni, jakby dla okazania swej 
niezależności, gotują się do obesłania z najwięk- 
szemi wysileniami Wystawy paryskiej, co znowu 
niektórzy poczytują za skutek wpływu rosyjskie­
go, mającego zawsze niemały dla Młodo-Włochów 
urok, podczas gdy irredentystyczne zachcianki w kie­
runku Siedmiogrodu i Banatu, a nawet Bukowiny 
nie wygasły i nigdy nie wygasną, kiedy przeciwnie 
przebolano już stratę Bessarabii.

P. Hengelmiiller, poseł austro-węgierski w Bel­

gradzie, ma tu niebawem przybyć, aby zdać spra­
wę hr. Kalnokiemu o ostatnich wypadkach i po 
łożeniu rzeczy w Serbii.

Mówią, iż znajdują się we Włoszech trzy egzem­
plarze Pamiętnika Fryderyka III: jeden jest wła­
snością króla Humberta, drugi był w posiadaniu 
zmarłego księcia Carignan, a obecnie znajduje się 
w rękach ks. Amadeusza, trzeci zaś posiadał zmarły 
także Minghetti.

Correspondence de Rome nadmienia o pogłosce, 
że ks. Norfolk ma wstąpić w stan duchowny.

Bawią się tu niesłychanemi scenami, których 
widownią stał się obecnie Sejm węgierski. Boha­
terem wczorajszego, nad wszelki wyraz burzliwe­
go posiedzenia był hr. Eugeniusz Zichy, znany 
Krakowowi z przewództwa deputacyi, która od­
wiedziła stary gród. Mówią, iż w tych wszystkich 
zajściach jest pewna metoda i wyrachowanie, że 
Węgrzy chcą podnieść wartość ofiary, a zarazem 
dać do zrozumienia, że już dosyć tych ofiar. — 
Ustawa bowiem wojskowa, pomimo wszystkiego, 
tym razem przyjętą zostanie przez większość.

Stanowcze i szczere wystąpienie wasze, jeszcze 
w ostatniej ehwili, za wy kupnem propinacyi zna­
lazło tu najzupełniejsze uznanie.

Komiczna opera Die drei Pintos, ułożona po­
dług pozostałego po Weberze manuskryptu, przed­
stawiana w tutejszej operze, nie zdobyła sobie 
uznania wiedeńskiej publiczności; a przecież są 
w niej bardzo wdzięczne motywa, mianowicie fi 
nał pierwszego aktu i piosnka hiszpańska, wybor­
nie śpiewana przez Felixa. Siłą przyciągającą 
przedstawienia są dwie śpiewaczki, które zarówno 
urodą, jak  talentem ożywiają nieco tutejszą operę: 
panna Lola Beth, Galicyanka, która jest doskonałą 
aktorką, a umiejętną śpiewaczką, oraz panna Re 
nard, przybyła z Berlina. Obiedwie połączone są 
ścisłą przyjaźnią i miłością — sztuki. P. Lola Beth 
odznacza się sumienną i usilną pracą, która spra­
wia, że coraz większe zdobywa sobie uznanie, a 
zarazem wydoskonalenie. Cenią ją  tutaj bardzo 
nietylko na scenie, a le , także w kołach towarzy­
skich.

Przybył na kilka dni do Wiednia nowo miano­
wany poseł w Brukseli, hr. Khevenbttller. Wraca 
on w niedzielę na swoje stanowisko, z którego 
jest bardzo zadowolony.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Mianowicach 
Jakóba L u c i a  rzeczywistym nauczycielem tejże 
szkoły; nauczyciela tymczasowego Władysława 
P i e t r z y c k i e g o  w Rzędzinie rzeczywistym nau­
czycielem szkoły etatowej we Wróblowicach; Wil­
helma D r o z d o w s k i e g o  rzeczywistym nauczy­
cielem , tudzież Klementynę Z a b i e r z e w s k ą  
stałą nauczycielką szkoły ludowej w Ulanowie; 
nauczyciela Feliksa M r o z i ń s k i e g o  w Bulowi­
cach rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Roezynach.

Sejm krajowy.

(Oyskusya nad s p ra w ą  propinacyjną).
Wśród ogólnej uwagi zabiera głos komisarz 

rządowy Dr Br. Ł o z i ń s k i .  Dla rządu zasadni- 
czem stanowiskiem jest udzielić taką kwotę amor­
tyzacyjną, na jaką wystarczają środki. Dlatego 
rząd nie może się zgodzić na § 5 projektu ko­
misyjnego 62,700.000. Należy sprostować cyfrę 
komisyi, że na pokrycie raty amortyzacyjnej po­
trzeba 3,901.171 złr., nie zaś 3,791.000 złr. jak  
komisya przyjęła, t. j. więcej aniżeli przyjmuje 
komisy a. Na udowodnienie twierdzenia, że na 
amortyzacyę 62,700.000 złr. nie wystarczą środki, 
mówca przechodzi poszczególne pozycye prelimi­
nowanych dochodów przez komisyę jedną po dru­
giej , i poddaje w wątpliwość niektóie z prelimi­
nowanych pozycyj i przychodzi do wniosku, że 
3,347.000 jest wszystko to, co mamy; niedobór o- 
kazałby się 654,000 złr.

Na takich cyfrach pożyezki opierać nie można. 
W ciągu lat po r. 1910 byłoby do umorzenia 

jeszcze 11 milionów, t. j. potrzeba przeszło 2 mi­
lionów, wskutek czego opłata na konsumentów 
musiałaby być przeniesioną.

Wobec tego stanu rzeczy dla rządu do przyję­
cia jest najwyższa kwota pożyczki 60,200.000 i 
bierze za podstawę ten dochód roczny, jak i przed­
łożył Wydział krajowy, przyjmuje także cyfry 
przez Wydział krajowy preliminowane.

To jest ogólna uwaga dotycząca stanowiska 
rządu.

Z a  projektem zapisani do głosu hr. Artur Po­
tocki, X. Kowalski i Adam Jędrzejowicz.

P r z e c i w  projektowi zapisani Popiel, hr. La­
socki, Max, Gnoiński Jan , X. Siczyński, hr. Wł. 
Koziebrodzki, Abrahamowicz.

Poseł P o p i e l :  Po raz ostatni w tej Izbie mó­
wił przeciw temu załatwieniu sprawy ś. p. Kazi­
mierz Grocholski. Przytoczyć należy kilka uwag 
prawnych. Ekspropryacya jest to nadzwyczajny 
proceder, zawsze w interesie publicznego dobra i 
za zapytaniem właścicieli. Za reprezentantów ich 
nie mogę uważać członków Wys. Izby. Jest tu 
wkroczenie w hipotekę. Prawodawcy z roku 1875 
zajęli całkiem inne stanowisko. Trzeba się jednak 
godzić z rezolucyą sejmową z d. 18 października 
1888 r. Sprawiedliwe wynagrodzenie. Orzeczenie 
13 lat stare, fasye coroczne zmienne. Wołano fa- 
sye, orzeczenia; zwyciężyły, jak  widzimy, orze­
czenia. § 5 zawiera pewną sumę, mniej więcej 
słusznie oznaczoną, a reszta paragrafów, prawidło 
mniej więcej sprawiedliwego rozdziału. Głos ko­
misarza rządowego przekonał nas, że sprawiedli­
wość nasza stosować się musi do Prokrustowego 
łoża, jakie rząd oznaczył. Niema mowy już o spra- 
wiedliwem oszacowaniu szynku. Sądzę, że rząd 
nie powinien wcielić tego miliona z subwencyi do 
funduszu propinacyjnego. Jest sprzeczność w tem 
stanowisku rządu.

Rząd wnioskiem swoim jak  głownią rzucił mię­
dzy łaknących kapitału i waruje sobie pewne 
zyski w formie podatku, a nam daje światełko 
błędne po 26 latach. Rząd uchylając się od gwa- 
rancyi dał nam poznać, że interes jest zły, albo­
wiem nie przyzwyczaił nas do interesów dobrych. 
Pierwszy świst kuli armatniej obróci indemniza- 
cyę w kupę makulatury. A § 24 nie będzie nigdy 
makulaturą. Już słyszę, jak  się adwokaci gotują 
do kampanii i ręce zacierają. Na adwokatów pój­
dzie — nie przesadzę — ze dwa orzeczenia. Do­
dajmy stemple i inne koszta —  a interes finan­
sowy świetny.

Zabiera głos hr, Artur P o t o c k i :
Temu lat trzynaście, Sejm krajowy zniósł pra­

wo propinacyi, prawo wyłączności wyrobu i szyn- 
kowania, pierwsze bez wynagrodzenia, drugie za 
wynagrodzeniem, które było tylko częścią pierwo­
tnego prawa; uważał, że do zniesienia tego pra­
wa dążyć należy, że ono w tej formie, jak  istnia­
ło, dla jednych utrzymać się nie da, dla drugich 
utrzymać się nie powinno. Powodem nie był ża­
den prąd wewnętrzny, tylko dobra wola wszyst­
kich warstw w kraju. Dziś po latach trzynastu ta 
sama sprawa staje przed Sejmem, a okoliczności, 
które powołują ją  do załatwienia w Sejmie, są 
zupełnie innej natury. Jeżeli w r. 1875 były te 
okoliczności wewnętrzne, to dziś mamy przed sobą 
tylko zewnętrzne. Skonstatować należy, że w r. 
1875 nie objawiało się w kraju ani życzenie, ani 
dążenie do powtórnej dyskusyi w tej sprawie. 
Bezpośrednim powodem zewnętrznym jest dziś 
wniosek rządowy. A jednak właściwym powodem, 
dla którego ta sprawa staje przed nami i dopo­
mina się załatwienia, jest zmiana w polityce finan­
sowej państwa, jest podjęta przez państwo decyzya, 
ażeby na tych źródłach, na których opłaty propi- 
nacyjne się opierały, dla państwa szukać znaczne­
go podniesienia dochodu — podniesienia konie­
cznością spowodowanego. To nie wniosek rządo­
wy sprowadził konieczność decyzyi sprawy propi- 
nacyjnej, ale uchwalony podatek od spirytusu. To 
jest powód rzeczywisty. A okolicznościami zewnę- 
trznemi są: 1) milion przyznany krajowi, 2) znie­
sienie regaliów na Węgrzech, 3) zniesienie prawa

NOWE KSIĄŻKI.
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(Dokończenie).
Za to są tu szerzej omówione kilkakrotne ewo- 

lucye polskiej masonii. Pierwsza epoka, Stanisła­
wowska, uderza zapożyczonemi z Francyi przed- 
rewolucyjnemi deklamacyami o Cnocie, Istocie 
najwyższej i Braterstwie. Czczość tych frazesów i 
śmieszność obrządków upokarzająca dla ludzi, któ­
rzy odbiegając katechizmu i o łtarza, brali na seryo 
owe dzieciństwa i uczestniczyli w komedyach ini- 
cyacyi z naiwnością i powagą półgłówków. Druga 
epoka przypada na czasy Napoleońskie. Cezar no­
wy zrazu chciał zetrzeć głowę hydtze, ale prze­
konawszy się, iż chyba zadaniu nie sprosta, po­
stanowił ją okiełznać i opanować przystąpieniem 
do związku, z którego chciał własne zrobić na­
rzędzie. Modą stało się wśród wojska masońskie
przyjmować nauki. ,

Legioniści wracając do kraju wznowili wege u- 
ją«y zaledwie w Polsce zw iązek, który tym ra­
zem nacechowanym został ślepem dla Napoleona 
bałwochwalstwem. Kult gwiazdy cesarskiej był 
właściwą treścią napoleońskiej masonii, a nadzieje 
narodowe, skupiające się w około zwycięzkich oi- 
łów wodza i władzcy Francyi, nadały tajnemu a 
przeważnie wojskowemu związkowi cechę niemal 
wyłącznie patryotyczną. Gdy napoleońska gwiazda 
zagasła, po doznanych rozczarowaniach i krwa­
wych zawodach zwrócono się do cesarza Ale­
ksandra, który zdawał się być ożywionym najle-

pszemi dla Polski zamiarami. Monarcha ten, wiel­
ki lubownik wszelkiej tajemniczości, do której 
jego zawiła, wschodnia natura się skłaniała, zrazu 
pochwalał wszelkie tajne bractwa i związki, a 
pozory mistycyzmu i symboliki nawet go z ma- 
sonią godziły. Sprzyjał wtedy naiwnie potężnej 
sprężynie przewrotów społecznych, co oczywiście 
ułatwiło jej rozrost, a gdy przejrzał, i w r. 1822 
wydał ukaz znoszący surowo loże i związki wol- 
nomularskie, dość im byi zostawił czasu, aby za­
razę znacznie rozszerzyć. Ale w Polsce ponowna 
ewolucya znów była odmieniła właściwy charakter 
związku. Ileż to razy przychodzi nam stwierdzić 
piękną spójnię idei narodowej i religijnej w kra­
ju  naszym, rękojmię zbawienia i przyszłości! Jak  
często patryotyzm staje na straży religii, lub znów 
religia skrzydłem swem ojczyste osłania i hartuje 
uczucia! Śluby to nierozerwalne, a kto je  osłabia, 
przestaje być Polakiem. I  oto ból patryotyczny 
odjął do pewnego stopnia zgubny charakter zru- 
szczonej po części masonii: darmo próbowano jej 
zachować charakter kosmopolityczny. W Wielko- 
polsce zrzucano w loży portret króla pruskiego, 
urodzonego protektora masonii. Odbiegano po­
wszechnie od właściwych zasad i programatu, aby 
tylko patryotyczne snuć spiski. Zapewne, zgubny 
to był kierunek, i na masonią spada wina przy­
zwyczajenia całych pokoleń do konspirowania. 
Ale z niej samej nic prawie się nie ostało, i nie­
bawem zniknęła też z powierzchni Polski. Cha­
rakter kosmopolityczny masonii powinien był raz 
na zawsze przeciw niej uprzedzać miłujące ojczy­
znę serca, i to też z czasem u nas zrozumiano.

Wskazaliśmy na niedostatki opracowania niniej­
szej książki. Najlepiej pod względem porządnego 
rozkładu i jasnego wyłożenia przedmiotu wypadł 
rozdział wstępny, ogólniejszego znaczenia, okre­

ślający istotę, cele i doniosłość masonii, stanowi­
sko jej wobec Kościoła i nauki chrześcijańskiej i 
nawzajem zdanie Kościoła o związku stale i bez­
względnie przezeń potępianym. Na tym stałym 
gruncie autor stąpa pewnym krokiem i mnoży 
jasne definieye. Cały s e k r e t  masoński, ten głó­
wny wabik związku, streszczony tu w dwóch, pię­
knie brzmiących słowach i hasłach: wolności i ró­
wności, zupełnie atoli wykrzywionych przez ma- 
sonię. Nie jestto bowiem już owa wolność chrze­
ścijańska, „przymiot doskonalący człowieka11, jak  
świeżo orzekł Leon XIII, nie wolność od grzechu 
i występku i tyranii, ale wyswobodzenie się zpod 
wszelkiej powagi i objawionej wiary i wytworze­
nie sobie jakiejś religii dowolnej, naturalnej, a 
choćby materyalistycznej; równość zaś nie jest tu 
pojęciem braterstwa chrześcijańskiego, lecz dążno­
ścią do powszechnej niw elacyi, co jest zupełnie 
inną rzeczą. Część historyczna poglądu na ogólne 
dzieje masonii opartą jest na rozlicznych i poważ­
nych dziełach i źródłach. Pokrewieństwo gnosty- 
cyzmu z błędami nowoczesnemi wyłożone tu przy­
stępnie i uderzająco, cecha anty-chrześciańska sek­
ty dobitnie stwierdzona. Wolelibyśmy może nieco 
więcej spokoju w formie, mniej zaczepno-polemiczne- 
go tonu w poważnem dziele, ale dziwić się nie moż­
na, iż autor, zgłębiający szwanki i szkody, niesio­
ne społeczności chrześciańskiej przez masonię, wo­
jennego nabiera animuszu i z coraz większym za­
pałem walczy z zarazą, przeciw której pragnie u- 
bezpieczyć własny naród i ojczyznę. Zresztą cią­
gła i wyraźna sprzeczność tajnych knowań z dok­
tryną katolicką i duchem chrześciańskim, pobu­
dza go do jawnego i jaskrawego ich napiętno­
wania, za przykładem papieży, którzy, począwszy 
od Klemensa X II w roku 1738, wznawiają wciąż 
ostrzegające i potępiające masonizm bulle. A wraz

naprzeciw głosu następców św. Piotra występują 
Prusy, z zrosłą z ich tradycyą opieką i życzliwością 
dla wolnomularstwa. To przymierze pruskiego i 
masońskiego ducha powinnoby wystarczyć do od- 
stręczenia umysłów polskich od tajnego związku, 
któremu przewodniczą następcy krzyżackich kom- 
turów, a zarazem tłómaczy niejedną historyczną 
zagadkę i wyjaśnia przyczyny nagłego wzrostu 
mocarstwa, które młotkiem i kielnią swych soju­
szników zdobyło sobie złowrogą hegemonią.

Ale mimowoli odbiegamy właściwego przedmio­
tu pracy X. Załęskiego, wkraczając w granice 
wpływów masonii na ogólny ustrój światu, w któ­
rym widnieją skutki robót podziemnych. Zaprze­
czać ich znaczeniu i istnieniu, płytkich tylko i 
płochych umysłów właściwością; każdy człowiek 
poważny w przełomach i przewrotach dzisiejszego 
świata musi uznawać skutki systematycznie spro- 
wadzonago rozkładu. Zasługą też prawdziwą by­
wa rozświecanie tych podziemnych robót i wyka­
zanie prawdziwych ich celów, haseł i kierunków. 
Prócz wplecionych w tok niniejszej książki doku­
mentów, znalazł się osobny rozdział, traktujący 
o rytach i ceremoniale masonii polskiej, z odpo- 
wiedniemi illustracyami i kwestyonaryuszem sta­
nowiącym katechizm masoński.

Głupstwo ludzkie zawsze bolesne i wstrętne 
sprawia wrażenie, a chyba nigdzie jaskrawiej nie 
występuje, jak  w przytoczonych tu z najpewniej­
szych źródeł obrządkach. Mianowicie rytuał loży 
mopsa, powstałej we Francyi za Ludwika XV 
w epoce największego rozpasania obyczajów a 
przeniesiony ztamtąd do Polski, obfituje w idyo- 
tyczne ceremonie, którym ludzie poważni, kobiety 
wykwintnie wychowane, mężowie nieraz wyżsi 
nauką i charakterem, na seryo się poddawali, me 
zdając sobie sprawy z śmieszności i poniżenia roli,

którą im odgrywać przychodziło. Slabem zaiste 
narzędziem jest rozum ludzki, gdy się nie opiera 
na niewzruszonych zasadach i zatraca rozeznanie 
dobrego i złego, prawdy i fałszu, zamiast gwiazd 
przewodnich przyjmując wiodące ku manowcom 
błędne ogniki.

Niniejsza książka zapoznaje nas tedy z istotą 
owych mętnych świateł, które w swoim czasie 
omylnym blaskiem tajemniczości potrafiły obłąkać 
niejednę prawą i szlachetną głowę polską. Trudno 
odgadnąć, jak  dalece międzynarodowe związki i 
dziś w nasze wkraczają granice? Nie ulega wąt­
pliwości, iż niektóre kraje specyalnie stały się 
przystanią nowożytnej masonii. Do takich należy 
przedewszystkiem południowa Ameryka, a w niej 
głównie Chili; w Europie zaś Belgia i Prusy. — 
Dzieło, sięgające zakonu Templaryuszów, uzna­
nych pierwowzorów i ojców wolnomularstwa, słu- 
sznem przeszło dziedzictwem w krzyżackie ręce, 
nadające się jak  wraz do dokonania dzieła od- 
chrześcijanienia ludzkiej społeczności. I  siłą du­
mnej myśli i siłą potężnego oręża, i militaryzmem 
i właściwie pruską filozofią, naprzemian Hegla i 
Hartmanna, i krwawemi wojnami i bezkrwawym 
Kulturkampfem  Prusy spełniają hasła i trzymają 
się programatu i tradycyi przekazanej przez Tem­
plaryuszów pokrewnym Krzyżakom; zaiste, wobec 
rosnącej ich potęgi i rozlicznych powodzeń mo- 
żnaby chwilowemu ulegać zatrwożeniu o przyszłość 
społeczności chrześcijańskiej, opartej na Piotrowej 
budowie — gdyby nad bluźuierczy rozgwar, ryk 
dział i pomięszanie rozstrojonych głosów i dźwię­
ków, wiecznie nie górowało Chrystusowe zape­
wnienie i poręczenie: Non praevalebunt.
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propinaeyi na Bukowinie. Okolicznością powodu­
jącą jest, że Galicya sama jedna w państwie po­
zostałaby przy wykonywaniu prawa zachwianego, 
niepewnego, które zatrzymane dłużej dla wielu 
byłoby szkodliwem,

Zadanie jest pierwszorzędnej wagi. Przedłożone 
punkta nakazują, ażeby w jakiś sposób raz za­
łatwić się ze sprawą, która ekonomicznym stosun­
kom kraju w przyszłości odpowiadać nie będzie. 
Jest sprawa pierwszorzędnej wagi, bo wchodzi 
nietylko w zakres interesów jednej warstwy, ale 
śmiem twierdzić, wszystkich warstw. Jest ona nie 
zmiernie trudną dlatego, ponieważ Sejm musi w tej 
samej chwili przedstawiać interesa słuszne upra 
wnionych i interesa kraju.

Z dwóch stron jednocześnie decydować jest 
rzeczą nie łatwą. Na wy kupno regaliów na Wę 
grzech powoływać się nie możemy, bo środki n a ­
szego kraju nie są w odpowiednim stosunku do 
środków węgierskich. U nas kraj musi się liczyć 
z uprawnionymi, ze swoimi środkami i z pań­
stwem. Decyzya zapaść musi dziś, a nie jutro, bo 
to, co dziś jest możliwem, jutro będzie trudnem. 
Sejm w tej sprawie przed trzema miesiącami za­
ją ł wybitne stanowisko; Wydział krajowy spełnił 
swoje zadanie; w rokowaniach z Rządem osiągnął 
nie powiem wszystko, ale przynajmniej zasady, a 
przedewszystkiem zrobił wyłom w tem zdaniu 
Rządu, że wy kupno praw propinacyjnych jest mo­
żliwem tylko w czasie jego trwania i za pomocą 
środków, leżących w samem uprawnieniu. Tak nie 
jest. Bo jeżeli kraj wykupuje prawo po za okre­
sem 21 lat, to musi znaleźć środki także po za 
tym okresem. Z tej trudności wyprowadził Wy­
dział krajowy Sejm pracami przygotowawczemi, 
gdyż Rząd zgodził się na krótkie przedłużenie 
okresu.

Mówca przedstawia dalej stan sprawy, jaki za­
stała komisya; wykazuje, jaką  kwotą poszczegól­
ne uprawnienia, płynące z ustawy r. 1875, powin­
ny być ewaluowane i dodaje: Kraj ze swej strony 
zrobił wszystko; komisya rzecz obmyśliła i obe­
cnie wierzy w możność dodatniego załatwienia 
sprawy. Trzeci czynnik, w którego interesie leży 
załatwienie sprawy, od którego ono zawisło, ten 
trzeci czynnik nazywa się Rządem. Bardzo wielu 
bierze za złe Rządowi, że sprawę tę wniósł, kraj 
zaniepokoił i zmusił Sejm do dyskusyi. Pozwolę 
sobie mieć pod tym względem wprost przeciwne 
zdanie. Nie Rząd, ale ustawa państwowa, ale zmia­
na kierunku w polityce finansowej państwa zmu­
siła Rząd i Sejm do zastanowienia się nad kwe- 
styą propinacyjną. Rządowi zarzucić można, że u- 
znawszy potrzebę wykupna praw propinacyjnych, 
nie dał jej podstaw szerszych, że nie poszedł dro­
gą , aby dla dobra państwa wykupywać prawa 
prywatne za pomocą środków państwowych — by­
łoby to załatwienie łatwiejsze i środki potemu 
znalazłyby się lepsze i latami nie potrzebaby się 
krępować.

Jeżeli leży w interesie kraju i państwa wyku- 
pno praw propinacyjnych, to oprócz wniosku przy­
nieść Rząd winien całą dobrą wolę potrzebną do 
załatwienia i nie wątpię, że Rząd w przedstawie­
niu ustawy do Najw. Sankcyi, a małej jej części 
do Rady państwa, nie będzie się chciał względa­
mi małemi formalizować i dla różnicy co do cy­
fry i co do lat szczególniej, jeżeli te różnice są 
tak m ałe , nie będzie chciał na siebie wziąć tej 
odpowiedzialności, aby niesankcyonowaniem usta­
wy kraj powstrzymać na tej drodze, którą uważa 
za odpowiednią. Sądzę zaś, że Sejm i kraj powin­
ny zrobić, co do nich należy. Wykupno tych praw 
pociągnie za sobą zwrot ekonomiczny, chociaż 
wpłynięcie znacznych kapitałów przyczyni się do 
podniesienia wartości majątków w kraju, to zapo­
minać nie trzeba, że w pierwszych latach będzie 
zerwanie zupełne w dotychczasowym sposobie po­
stępowania, w administracyi większej własności i 
że jej dochód stale i pewnie się obniży. Konie­
cznością ekonomiczną jest wykupno praw propi­
nacyjnych. Według mego zdania, my wyboru nie 
mamy. Pomiędzy pozostawieniem jej wraz ze wzię­
ciem odpowiedzialności na kraj za stale upadają 
ce dochody propinacyjne, a wykupnem w warun­
kach lepszych, wyboru niema. Kończę przypomnie­
niem: kiedy w trudnościach wyjścia niema, trzeba 
się cofnąć do zasad, a niemi muszą być: przezor­
ność dła kraju, sprawiedliwość dla uprawnionych, 
a  przedewszystkiem miłość kraju. Równocześnie 
nie można pominąć innej sprawy, mianowicie: in- 
demnizacyi dawniejszej. Jeżeli niniejszy Sejm się 
zasłuży, jeżeli kończąc niniejszy peryod, załatwi 
sprawę propinacyjną, to przyszły Sejm postawi 
sobie właśnie za zadanie zakończenie sprawy in- 
demnizacyjnej. W traktowaniu każdej sprawy, cae- 
terum censeo: sprawa indemnizacyjna musi być 
bezzwłocznie załatwioną.

Po mowie hr. Artura Potockiego zabrał głos p. 
L a s o c k i  przeciw projektowi komisyi, proponując 
w końcu przejście nad nim do porządku dzien­
nego.

P. J ę d r z e j o w i c z  Adam podnosi, że dziś 
zastanowić się nam wypada, czy stan faktyczny, 
istniejący na mocy ustawy z r. 1875, ma i nadal 
być zachowany, czy też przystąpić do ostateczne­
go rozwiązania. Owóż dziś zdarza się —  zdaniem 
mówcy —  dobra sposobność, aby propinacyę wy­
kupić. Mówca niema żadnych obaw, aby kraj 
miał być narażony na jakie straty, skoro rząd 
zgodził się na zaprowadzenie opłat. Następnie 
odpiera zarzuty, podniesione przez p. Popiela. — 
Wychodząc z założenia, iż w razie jakichś zmian 
politycznych może nastąpić spadek kursu obli- 
gów propinacyjnych, trzeba pamiętać, że wówczas 
i inne papiery giełdowe muszą również ucierpieć. 
Nie należy dalej zapominać, iż gdy uprawnieni 
mają większość w Sejmie, tembardziej wypada 
im nie przeszkadzać w załatwieniu sprawy. Mów­
ca oświadcza się w końcu za wnioskami ko­
misyi.

P. W e r e s z c z y ń s k i  opowiedział przebieg ro­
kowań, przeprowadzonych przez Wydział krajowy 
z Rządem, oraz określił zasady, jakich się trzy­
mał Wydział krajowy przy układaniu swego pro­
jektu  do ustawy propinacyjnej.

W wypadkach siedmiuset kilkunastu dochód 
nie zmienił się prawie od orzeczeń z r. 1875, a 
suma tych dochodów dochodzi do 400.000 złr., 
zatem kwestya różnicy dochodów od orzeczeń 
wypośrodkowanych na podstawie ustawy z roku 
1875 będzie stosunkowo nieznaczną.

Wydział krajowy nie proponował dlatego no­
wych obliczeń, tylko poprzestał na fasyach z r. 
1875.

Zważywszy, że głównem zadaniem Wydziału 
krajowego jest uważać, by fundusz krajowy na 
straty nie był narażony, prosi o uwzględnienie 
zasad, proponowanych przez Wydział.

Następnie zabiera głos p. Jan G n o i ń s k i .  
W roku zeszłym wniesiono projekt, oparty na nie­

zupełnie ścisłych obliczeniach i dlatego uznano 
go za niedojrzały do obradowania nad nim. Uwagi 
obecnie naprowadzone wskazują, że dziś równie 
kwestya sprawiedliwego wynagrodzenia, tudzież 
kwestya wykupna, któraby kraju na ryzyko nie 
narażała, nie jest dodatnio załatwioną. Przyjęcie 
orzeczeń, obliczonych na podstawie ustawy z r. 
1875, byłoby ryzykiem dla kraju ze względu na 
tych uprawnionych, u których dochody się zmniej­
szyły, natomiast byłoby ryzykiem dla tych upra­
wnionych, u których dochody się zwiększyły. Ci 
zaś, u których dochody nie podniosły się aż do 
10 procent od orzeczeń r. 1875, byliby pokrzyw­
dzeni.

Największą trudnością do ocenienia wartości 
dochodu jest wynalezienie podstawy, któraby do 
słusznego obliczenia służyć mogła.

Podstawa przyjęta przez komisyę jest niedokła­
dną i niesłuszną.

Stawia w n i o s e k :  Jako podstawa do ocenie­
nia wartości dochodu ma być przyjętą podstawa, 
proponowana przez Wydział krajowy.

X. S i c z y ń s k i  oświadcza, iż pozytywnym po­
stulatem Rusinów jest, aby wyłączność szynko- 
wania zaraz ustała, przeto jakkolwiek, zdaniem 
mówcy, należałoby nad projektem komisyi przejść 
do porządku dziennego, Rusini głosować będą za 
przystąpieniem do rozprawy szczegółowej.

P. H a u s n e r  oświadcza, iż gdy nikt więcej 
nie jest zapisanym do głosu za ustaw ą, wnosi, 
aby pozostali mówcy wybrali sobie jeneralnego 
mówcę.

P. Wł. K o z i e b r o d z k i  oświadcza, że ma do 
postawienia wniosek samoistny.

P. A b r a h a m o w i c z  za ś , który zapisanym był 
do głosu p r z e c i w ,  oświadcza, że przemawiać 
będzie z a  u s t a w ą .

P.  Wł. K o z i e b r o d z k i  podnosi, że projekt 
komisyjny nie daje uprawnionym sprawiedliwego 
wynagrodzenia i kraju nie zabezpiecza od ryzyka. 
Zastanawia się d a le j, który z wniosków jest naj­
korzystniejszy dla uprawnionych i oświadcza, że 
za najlepszy uważa wniosek p. B i l i ń s k i e g o ,  
t. j. zaprowadzenie opłat szynkarskich i przelanie 
miliona subwencyi państwowej do funduszu pro- 
pinacyjnego.

P. A b r a h a m o w i c z  stawia wniosek, aby roz­
prawę odroczyć do wieczornego posiedzenia, a gdy 
wniosek ten nie uzyskał większości, zrzeka się 
głosu, tłumacząc się zmęczeniem.

S p r a w o z d a w c a  p. S k a ł k o w s k i  odpowiada 
na zarzuty komisarza rządowego na początku roz­
prawy wypowiedziane, następnie na zarzuty pp. 
Wł. Koziebrodzkiego i Wereszczyńskiego. Oświad­
cza , że trudno nam kierować się bezwzględną spra­
wiedliwością, bo tej osiągnąć nie zdołamy, zatem 
musimy się zadowolić sprawiedliwością względną. 
Mówca oświadcza, że dwie są alternatywy, albo za­
łatwić bezzwłocznie sprawę propinacyjną, albo też 
pozostawić załatwienie jej właściwemu biegowi 
rzeczy. Komisya nie mogła jednak przyjąć tej dru­
giej alternatywy, bo nie chciała przyjmować wobec 
kraju odpowiedzialności.

Przystąpiono następnie do głosowania nad po- 
jedynczemi wnioskami.

Wniosek p. L a s o c k i e g o  na przejście do po­
rządku dziennego upadł; głosowali za nim tylko 
pp.: Lasocki, Popiel, Lubomirski i Bobczyński.

W n i o s e k  p o s ł a  G n o i ń s k i e g o ,  aby za pod­
stawę do obrad szczegółowych przyjąć nie wnio­
sek komisyi, lecz projekt Wydziału krajowego, 
został odrzucony również niezmierną większością.

W n i o s e k  p o s ł a  K o z i e b r o d z k i e g o  W ł a  
d y s ł a w a ,  aby wniosk komisyi uchylić, a ode­
słać jej do zbadania jako podstawę nowego wnio­
sku projekt przekazania corocznego miliona do 
funduszu propinacyjnego, celem zarządzenia roz­
działu wedle dochodzeń i zniesienie wieczystego 
szynku po roku 1910, oraz zatrzymania na rzecz 
kraju opłat szynkarskich, zyskał mało co więcej 
głosów od wniosku przejścia do porządku dzien­
nego.

R o z p r a w a  s z c z e g ó ł o w a  n a d  w n i o s k a ­
mi  k o m i s y i  p r o p i n a c y j n e j  rozpocznie się 
na wieczornem posiedzeniu.

Rozmaitości polityczne.
Z Wiednia.

Adres biskupów austryackich do Papieża.
Osserv. Rom. ogłasza tekst łaciński pisma, wy­

stosowanego przez biskupów austryackich do Ojca 
św. Brzmi ono w przekładzie:

Ojcze święty!
Już od dawnego czasu my biskupi austryaccy 

powzięliśmy postanowienie zebrania się w dniach 
ostatnich listopada w Wiedniu, aby wedle zwy­
czaju naradzić się między sobą nad poważniej- 
szemi sprawami naszego urzędu, przedewszystkiem 
zaś, aby już teraz dać wobec Ciebie wyraz naszym 
uczuciom i naszej uległości. Ponieważ jednak na­
sze zebranie zostało niespodzianie, choć tylko na 
czas krótki odroczonem, spieszymy już teraz po­
słać Ci niniejsze pismo, wraz z pokorną prośbą, 
abyś zechciał je  przyjąć łaskawie.

Pomni, jako świadkowie przeciwności, któremi 
dusza Twoja a z nią i wszystkich katolików do 
głębi smutkiem jest nawiedzana, ubolewamy przed 
Tobą z głęboką boleścią, że przeciw Kościołowi 
Bożemu, który Jezus Chrystus Krwią Swoją za 
Oblubienicę okupił, już prawie na całej ziemi zbro­
dniczo rozniecona nienawiść na szkodę niezmierną 
narodów nietylko trwa, ale nawet do zaciętej roz­
płomieniła się walki, prowadzonej z tem wię­
kszą gwałtownością, im potężniejsi są przeciwnicy 
i im większemi środkami walki rozporządzają.

Największym przejmuje bólem nas najnędzniejszy 
i niegodny stan uciśnienia, w jakim  znajduje się Na­
miestnik Jezusa Chrystusa w Rzymie, albowiem jego 
uświęconej powadze, jakoteż jego prawom, bywa 
codzień więcej uwłaczanem, w sposób zuchwały 
odzierane zostają one z prawnych środków ochro­
ny i otaczane najprzykrzejszemu przeszkodami 
w sposób najniespra wiedli wszy. Dlatego też jest 
świat katolicki nietylko o wolność, niezależność i 
prawa swego najwyższego duszpasterza wysoce 
zaniepokojonym, ale także lęka się o powodzenie 
jego spraw. Wszystko to właśnie zniewala nas, 
w zgodności z Tobą Święty Ojcze, do ponownego 
oświadczenia, że żądanie całkowitej wolności P a­
pieża rzymskiego jest koniecznym wypływem je ­
go Bożego urzędu i najwyższej tegoż władzy, i 
że Stolica św. Piotra została utwierdzoną także na 
władzy obywatelskiej i nią wzmocniona nie bez 
szczególnego wdania się Opatrzności Boskiej.

Widząc tak Papieża rzymskiego, podobnie jak  
Odkupiciela Bożego, pozbawionego już prawie

wszystkich zewnętrznych środków oparcia, nietyl­
ko nie upadamy na duchu, ale mamy owszem naj­
pewniejsze przeświadczenie, że obecny ucisk Sto­
licy Świętej i całego Kośeioła zostanie odwróco­
nym tylko na większą cześć Bożą i zbawienie 
dusz. A ponieważ według słów św. Anzelma „Bóg 
na tym świecie niczego tak nie miłuje, jak  wol­
ności swego Kościoła,“ przeto był On zawsze nie­
tylko obrońcą i opiekunem tegoż, ale uczyni to 
znowu w swoim czasie, że cała chrześciańska część 
kuli ziemskiej wzniesie radośny okrzyk: „Panie,
tyś pobłogosławił Twą ziemię i odwróciłeś nie­
wolnictwo Jakóba.“

Rzeczywiście już teraz przekonywujemy się 
z wdzięcznością, Ojcze św., iż Bóg Miłościwy koi 
Twoje boleści, mianowicie przez tyle i tak wiele 
dowodów miłości okazywanych z okazyi tegoro­
cznego jubileuszu. Któż bowiem nie wie, z jakim to 
godnym podziwu zapałem spieszyły tłumy Chrze- 
ścian z całego świata do Twojego Rzymu złożyć 
Ci haracz posłuszeństwa i miłości? Któż nie był 
zdjęty najwyższem zdumieniem, patrząc się na o- 
gromną liczbę, na pracę, na wartość podarków, 
jakie Ci składali najmożniejsi i najniżsi całej 
ziemi ?

My sądzimy, że jedyne to w swoim rodzaju wi­
dowisko zostało zesłanem przez Wszechmogącego, 
który serca ludzi ujarzmia i podburza — a to j a ­
ko dobra i szczęśliwa zapowiedź zbliżającego się 
zwycięstwa i jako nagroda Twoich usilnych sta­
rań około wzrostu Kościoła, którego Bóg wszel­
kiej pociechy udzielił Ci już na tej dolinie łez. 
Gdyż rzeczywiście jest dziwnem, z jaką  mądrością 
i skrzętnością sterujesz arką Chrystusa, a szcze­
gólniej, jak  Ty wielkiem światłem swej uczoności 
wykazujesz ciężkie błędy podstaw ludzkiej społe­
czności, zdobisz i podnosisz powagę Stolicy św., 
tak, że nietylko ci, co Cię czczą jako ojca, mi­
strza i przywódzcę całego katolickiego świata, 
przywiązują się teraz silniej do Stolicy św., ale 
i ci, co stoją poza Kościołem, okazują wielkie po- 
dziwienie i cześć następcy św. Piotra i już z we­
wnętrznego naturalnego popędu uważają za Bożą 
tę potęgę, jaką  on w całej pełni posiada.

Zwracając się codziennie z gorącemi modły 
do Tego, od którego pochodzi wszelkie dobro 
i wszelkie skończone dary, aby także w przyszło­
ści wszystkie Twoje usiłowania i starania były u- 
wieńczone równie pomyślnym skutkiem , ścielemy 
się w pokorze do stóp Twoich i błagamy o Two­
je błogosławieństwo apostolskie.

Waszej Świątobliwości najuniżeńsze i najposłu- 
szniejsze sługi.

Następują podpisy z X. kardynałem Ganglbau- 
erem, arcybiskupem wiedeńskim, na czele.

Adres ten podpisali w następującym porządku 
arcybiskupi i biskupi z Galicyi: X. Seweryn Mo­
rawski, X. Łukasz Solecki, X. Ignacy Łobos, X. 
Jan Puzyna, X. Jakób Glazer, biskup tytularny 
Gabali i biskup sufragan przemyski, ks. Albin 
Dunajewski, X. Sylwester Sembratowicz, gr. kat. 
metropolita Galicyi, X. Jan  Stupnicki i X. Julian 
Pełesz.

Czytamy w Polit. Corresp.:
Dowiadujemy się od dobrze poinformowanych 

kół greckich, że termin śluhu następcy tronu, księ­
cia Sparty z księżniczką Zofią, siostrą cesarza 
Wilhelma II, naznaczony został już od dosyć d a ­
wna na październik b. r. i że dotychczas żadna 
w tem postanowieniu nie zaszła zmiana. Również 
dawno postanowiono, że wesele ma się odbyć 
w Atenach, a nie w Berlinie, lecz bynajmniej nie 
ze względu na trudności wyznaniowe, gdyż o tych 
absolutnie mowy nawet niema. Postanowienie to 
powziętem zostało ze względu na ogólnie w Gre­
cy i przyjęty obyczaj, którego, ma się rozumieć, 
przy zaślubinach następcy tronu tem bardziej nie 
chciano zaniedbywać, aby wesele odbywało się 
na miejscu stałego pobytu narzeczonego, a po- 
wtóre i dlatego, że w Berlinie niema greckiego 
kościoła lub kaplicy, w której by mógł zostać za­
wartym ten ślub.

Z R z y m u  donoszą nam , że mowa tronowa, 
którą ma wygłosić król Humbert dnia 28 b. m. 
przy otwarciu nowego posiedzenia parlamentu wło­
skiego, zawierać będzie ustęp, wyrażający uzasa­
dnioną nadzieję w utrzymanie pokoju.

Doniesienia tamtejsze stwierdzają wiadomość, że 
misya rosyjsko-abisyńska pod przewodnictwem 
Aszinowa wylądowała w zatoce Tadszura.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą nam. że w pią­
tek 18go b. m. odbyło się w kościele św. Trójcy 
w Pera uroczyste nabożeństwo z powodu Nowego 
Roku i jeduocześnie na cześć 40 letniego jubileu­
szu panowania cesarza Franciszka Józefa. — Pa- 
tryarcha ormiański msgr. Azarian celebrował wiel­
ką mszę pontyfikalną, na której byli obecni: am­
basador bar. Calice, radca ambasady bar. Schiessl, 
pierwszy dragoman bar. Cali, ajent jeneralny au- 
stro-węgierskiego Lloyda Torni w towarzystwie 
pięciu kapitanów, rozliczni dygnitarze tureccy i 
dobrana publiczność.

Po nabożeństwie obecni udali się do presbyte- 
rium , gdzie obnoszono rozmaite zakąski odświe­
żające, podczas gdy arcykapłan tegoż kościoła 
miał przemowę do bar. Calice, prosząc go o zło­
żenie hołdu gminy Kościoła ormiańskiego cesa­
rzowi Franciszkowi Józefowi. Ciepłemi słowy od­
powiedział na to ambasador, obiecując spełnić po­
lecenie.

Donoszą nam z P e t e r s b u r g a ,  że tamtejsze 
słowiańskie Towarzystwo dobroczynności przygo­
towało do druku sprawozdanie ze swej działalno­
ści podczas ubiegłych lat dwudziestu. Pokazuje 
się z tego, że Towarzystwo wydało na cele pan- 
slawistyczne w wyżej wspomnianym przeciągu 
czasu 1,996,990 rubli.

Jenerał hr. Ignatiew , prezes petersburskiego 
Towarzystwa słowiańskiego, przybył tutaj z Kijo­
wa, ażeby przewodniczyć na posiedzeniach tegoż 
Towarzystwa.

Minister spraw wewnętrznych hr. Tołstoj zabro­
nił redakcyi gazety R usskij Kurjer sprzedaży po­
jedynczych numerów oraz przyjmowania ogłoszeń 
prywatnych. Powodem do tak ostrego postępowa 
nia, mogącego zachwiać wydawnictwo tej gazety, 
ma być przygotowana przez ten organ liberalnego 
moskiewskiego stronnictwa opozycya przeciw re- 
organizacyi „ziemstw11. Ponieważ krok ten mini­
stra zatwierdzony został przez cesarza, wnoszą 
zatem w kołach politycznych stolicy nadnewskiej, 
że się musiało udać hr. Tołstojowi zyskać apro­
batę cesarza Aleksandra III dla przedłożenia re­
akcyjnego, będącego wciąż jeszcze przedmiotem 
obrad w Radzie państwa.

Z Berlina.
Następca tronu otrzymał według Kreuz Ztg nau­

czyciela wojskowego w osobie dzisiejszego woj­

skowego attache przy poselstwie niemieckiem 
w Paryżu.

Pogłoska, jakoby sekretarz stanu w urzędzie 
ministerstwa sprawiedliwości p. Scbelling, miał 
zostać następcą ministra Friedberga, potwierdza 
się. Według* Kreuz Ztg  ogłoszenie nominacyi na 
stąpi w tych dniach. Jako jego następcę w urzę­
dzie upatrzono dotychczasowego podsekretarza sta­
nu w urzędzie ministerstwa oświaty i sprawiedli­
wości dla Alzacyi i Lotaryngii, p. Puttkamera.— 
Był on niegdyś sędzią okręgowym we Wschowie, 
z którego też wybrany na posła, należał do stron­
nictwa narodowo-liberalnego, z którego się jednak 
wnet do konserwatywnego przerzucił.

Według doniesień pism oficyalnych, minister 
wojny Bronsart-Schellendorf w najbliższym czasie 
ustąpi.

Utworzyło się także i w Berlinie towarzystwo 
antyniewolnicze, którego protektorem obrano X. 
biskupa Assmana, prezesem radcę legacyjnego 
Kehlera, a sekretarzem Dra Karkowskiego, jednego 
z redaktorów Germanii.

Arcybiskup koloński X. Dr Krementz bawi 
obecnie w Berlinie. Wczoraj był u cesarza na 
obiedzie.

Jak  donosi berlińska Volkszeitung, wystąpił po­
seł duński J o h a n n s  en z wnioskiem, żądającym 
zniesienia rozporządzenia naczelnego prezesa Szlez- 
wigu i Holsztynu z dnia 18 grudnia 1888 roku 
w sprawie nauki języka duńskiego w szkołach 
północnego Szlezwiga.

Baron Roggenbach, jak  donoszą Munch. N. 
Nachrichten, opuścił Niemcy na zawsze i udał się 
do Zurychu, gdzie sobie zakupił posiadłość. To 
samo myśli uczynić Geffcken.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 26 stycznia.

—  Za duszę śp . Ignacego D om ejki, seniora we­
teranów wojsk polskich 1831 r., ostatniego filareta 
wileńskiego, rektora i założyciela uniwersytetu w St. 
Jago w Chili, odprawi się nabożeństwo żałobne sta­
raniem komitetu Opieki nad weteranami wojsk polskich, 
w kościele św. Barbary we środę 30 stycznia o go­
dzinie 10 rano.

—  Z powodu śm ierci Domejki powiewa żałobna 
chorągiew na gmachu naszej Akademii Umiejętności.

—  Ignacy Domejko, urodzony dnia 22go sierpnia 
1802 roku w Niedżwiadce, powiecie nowogródzkim, 
gubernii grodzieńskiej — jeden z ostatnich filaretów, 
ów Żegota z Dziadów  — powstaniec litewski, wygna­
niec 1831 roku i najbliższy Mickiewicza druh, od r. 
1837 osiadły w Chili, gdzie lat kilkadziesiąt stał na 
czele wychowania publicznego i zdobył sobie sławę 
naukową oraz ogólną cześć i jedno z najzaszczytniej- 
szych miejsc w Rzeczypospolitej —  zmarł w powro­
cie do drugiej przybranej ojczyzny, jak doniósł wczo­
rajszy telegram. Niedawno mieliśmy czcigodnego 
starca między nami, gdy przybył odwiedzić rodzinną 
Litwę i nieznany sobie Kraków — ale odjeżdżając, 
nie żegnał się — tylko „do widzenia.11 Pamięć je­
dnego z najszlachetniejszych mężów tego bogatego 
w znakomitych ludzi pokolenia, gorliwego wyznaw­
cy wiary katolickiej, znakomitego badacza przyrody 
— przyjaciela Adama, wymaga obszerniejszego wspo­
mnienia, zebrania bliższych szczegółów z długiego ży­
wota i charakterystyki tej postaci pierwszorzędnej.

—  Za duszę ś. p. Jana K ilińskiego, szewca, puł­
kownika 20go pułku piechoty b. wojska polskiego, 
członka Rady narodowej za czasów Kościuszki, od­
prawi się staraniem cechu szewców krakowskich na­
bożeństwo żałobne w kościele 0 0 . Dominikanów we 
wtorek d. 29 b. m. o godzinie lOej rano, jako w 71 
rocznicę śmierci.

—  Książę Wirtemberski wczoraj wieczorem przeje­
chał przez Kraków w powrocie z Wiednia do Lwowa.

—  Sprawozdanie z procesu kukizowskiego poda­
jemy dziś w osobnym dodatku.

—  Tercyarze św. Franciszka, posługujący ubogim, 
będą kwestować w poniedziałek d. 28 w ul. Jagiel­
lońskiej, św. Anny i Szewskiej od godziny 9 — 1.

—  Towarzystwo techniczne w Krakowie. W po
niedziałek dnia 28 bm. odbędzie się o godzinie wpół 
do 7 wieczór w lokalu Towarzystwa (ul. Bracka Nr 
15, I piętro), walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa. Porządek dzienny: 1) odczytanie protokółu 
z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) sprawozdanie 
z całorocznych czynności Towarzystwa; 3) sprawozda­
nie komisyi kontrolującej; 4) sprawozdanie ze stanu 
bliblioteki; 5) sprawozdanie redakcyi Czasopisma 
technicznego; 6) uchwalenie budżetu na r. 1889; 
7) wybór prezesa, i wiceprezesa zarządu; 8) wybór 
redakeyi Czasopisma technicznego.

Poufne przedwyborcze zebranie członków odbędzie 
się w niedzielę d. 27 stycznia o godz. 12 punkt 
w południe w lokalu Towarzystwa podanym wyżej.

—  Wydział lekarski na ostatniem posiedzeniu swem 
na wezwanie Wydziału krajowego na opróżnione miej­
sce członka komitetu administr. szpitala św. Łazarza 
w Krakowie zaproponował prof. Obalińskiego i Bro- 
wicza.

—  Przypominamy, że jutro w niedzielę odbędzie 
się na dochód Towarzystwa Dobroczynności loterya 
fantowa w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
Początek o godzinie 3 po południu.

Tegoroczna loterya fan tow a, w połączeniu 
z wentą, na korzyść ubogich chorych pod opieką 
Sióstr Miłosierdzia zostających, zapowiada się bardzo 
zachęcająco. Rozmaitość obmyślanych rozrywek robi 
ją nader ponętną. — Odbędzie się 30, 31 stycznia i 
1 lutego, t. j. we środę, czwartek i piątek w pię­
knej sali Towarzystwa wzajemnych ubezp. z uprzej­
mością przez dyrekcyę na ten cel udzielonej. W pią­
tek Igo lutego od g. 5ej po południu przygrywać 
będzie orkiestra wojskowa pod kierunkiem znakomi­
tego i powszechnie cenionego p. kapelmistrza Hocka. 
Na wencie, oprócz gustownych i wartościowych rze­
czy do kupienia, odbędzie się także loterya fantowa, 
w której każdy drugi los wygrywa. Nadto puszczona 
będzie na loteryę osobną maszyna nożna do szycia; 
bilet po 1 złr. Wydając więc nader małą kwotę pie­
niężną, można nabyć piękne przedmioty, z tem wiel­
kiem wewnętrznem zadowoleniem, towarzyszącem ka 
żdemu dobremu uczynkowi, że się przyszło w pomoc 
prawdziwej nędzy; publiczność więc niewątpliwie li­
cznie i ochotnie pospieszy.

—  Do kasyera Arcybractwa M iłosierdzia zgłosił
się dnia dzisiejszego nieznajomy a hojny pan, który 
za 300 złr. zakupił biletów na obiady do taniej ku­
chni przy ulicy św Tomasza. Nowy to dowód uzna 
nia tej pożytecznej instytytucyi, która z dniem 1 lu­
tego rozpoczyna czwarty rok swego istnienia.

—  Z klubu malarzy i rzeźbiarzy. Z powodu, iż 
wiele osób objawia chęć wzięcia udziału w balu ko­
stiumowym klubu malarzy i rzeźbiarzy, powziął tenże 
klub zamiar urządzenia takiego balu z końcem kar­
nawału, Bliższe szczegóły doniosą afisze.

—  Z balu akadem ickiego. Na rozpisany przez ko­
mitet konkurs dekoracyi sali balowej i karnecików 
wpłynęło kilka bardzo gustownych projektów. Komi­
tet zaś przyjął i polecił do wykonania projekt aka­
demika Mals. udekorowania sali w stylu japońskim. 
Jeden koniec sali zamieniony będzie w barwny na­
miot japoński, otoczony egzotycznemi roślinami. Cała 
zaś sala ubrana będzie w japońskie wachlarze, para­
solki, lampiony itp. Pod namiotem będą siedzenia dla 
pań gospodyń balu, pokryte materyami wschodniemi. 
Porządek tańców umieszczony będzie na prawdziwych 
japońskich małyeh wachlarzykach drewnianych, ory­
ginalnie malowanych. Wachlarzykami takiemi ubie­
rają obecnie panie swe fryzury, lub też ozdabiają se- 
kretarzyki. Bal zapowiada się dotychczas bardzo do­
brze, a jak szczerze zajmuje się nim publiczność na­
wet z za kordonu, świadczą o tem dokładnie cyfry 
datków, umieszczane w szpaltach dzienników.

—  Siódmy bezpłatny wykład popularny X. Jana 
Badeniego S. J.: „Walka przeciw niewolnictwu" od­
będzie się jutro w niedzielę d. 27go b. m. o godzi­
nie 3ej po południu w Amfiteatrze Nowodworskim, 
urządzony staraniem wydziału krakowskiego Towa­
rzystwa oświaty ludowej.

—  Stowarzyszenie tap icerów  krakowskich powzią- 
wszy wiadomość, że bal na korzyść weteranów w. p. 
z r. 1831 będzie już ostatnim, ofiarowało się zupeł­
nie bezinteresownie udekorować salę, garderobę dla 
dam i wejście w hotelu Saskim, aby się przyczynić 
do uświetnienia balu, na cel tak szlachetny urządza­
nego.

W skład komitetu balowego wszedł również p. Ja­
cek Malczewski, artysta - malarz.

Ksawery Konopka.
—  W menażeryi Mcntenegro odbędzie się jutro 

wieczór o godzinie 8ej bezpłatne wylosowanie papugi 
kakadu, przedtem zaś poskramiacz dzikich zwierząt 
Palomino tresować będzie przy wspaniałych ogniach 
sztucznych 5 bengalskich tygrysów królewskich.

—  Rada gminna m iasta Podgórza postanowiła, 
prócz prowadzonego od dwóch lat wapiennika we wła­
snym zakresie, administrować od Nowego roku 1889 
również znane z obfitości i dobroci skały, produku­
jące kilka gatunków kamienia.

Dyrekeya tego działu, zachęcona powodzeniem pro- 
dukcyi wyborowego wapna, zaprowadza eksploatacyę 
i sprzedaż kamienia budowlanego, brukowego i szutru.

—  W Suchy, posiadłości hr. Branickiej, w marcu 
z. r. zawiązała się „Kasa pożyczkowa gminy Suchy“ 
w celu niesienia pomocy zubożałej ludności wiejskiej. 
Lud górski na przednówku cierpi największą nę­
dzę; tłumy górali opuszczają swoje siedziby i podą­
żają na kośbę, aby znaleść zarobek. Zapasy ich zi­
mowe są zazwyczaj wyczerpane, żona wraz z dziećmi 
bez chleba pozostaje w domu, on sam resztę pienię­
dzy zabiera ze sobą na podróż. Smutne ze wszech- 
miar położenie skłania go do ostatnich środków: na 
wielki procent pożycza pieniądze, a wpadłszy raz 
w ręce lichwiarzy, staje się ich ofiarą.

Znalazły się jednak poczciwe serca, które patrząc 
na wzrastającą nędzę, pospieszyły z pomocą. Hr. Bra- 
nicka ofiarowała na zakładającą się kasę zaliczkową 
1000 złr.; p. Olszewski, marszałek dworu hr. Brani­
ckiej , zajął się bezinteresownie urządzeniem kasy po­
życzkowej. Manipulacya jest bardzo prostą. Włościa­
nin pożycza 5, 10 złr., w miarę, ile potrzebuje, a 
ręczy za niego sąsiad. Skrypt dłużny na blankiecie 
drukowanym wypełnia się w sposób zwykły, podpi­
suje się pożyczający, a nadto sąsiad, który ręczy za 
niego. Dług spłaca w 52 ratach tygodniowych. I tak, 
jeżeli pożyczy 5 złr., w każdą niedzielę płaci po 10 c. 
Przez pięćdziesiąt dwie niedziel zapłaci razem 5 złr. 
20 c. Owe 20 centów, zapłacone jako procent, wraz 
z procentami złożonemi przez innych włościan, stają 
się kapitałem dla nowopożyczająeych.

Kapitał wzrasta więc ustawicznie, a przy wyższym 
wzroście kasa pożyczkowa będzie zapewne pobierać 
jeszcze mniejszy procent, jak obecnie. Po otwarciu 
kasy pożyczkowej w pierwszą niedzielę zgłosiło się 
zaledwo 15 włościan, w diugą niedzielę 18, obecnie 
korzystają już wszyscy z dobrodziejstwa, jakie spra­
wia kasa pożyczkowa przez spłatę w ratach tygodnio­
wych na mały procent. Uplata na procent kapitału 
tygodniowo 10, 20, a nawet 50 c. (50 cent. jest to 
upłata tygodniowa od wypożyczonego kapitału 25 złr.) 
nie sprawia wielkiej trudności dla włościanina, który 
za wypożyczony kapitał kupiwszy konia lub krowę, 
może tygodniowo daleko więcej zarobić.

Tysiąc reńskich, które ofiarowała hr. Branicka na 
kasę pożyczkową, są własnością gminy, a nawet w ra­
zie rozwiązania wspomnionej kasy przechodzą na fun- 
fusze gminne.

Stosunkowo niewielką kwotą hr. Branicka wydo­
była wielu włościan z rąk lichwiarskich i zatamo­
wała drogę szerzącej się nędzy. Lecz nie na tem ko­
niec: zacna ta Pani, ciesząc się pięknym rozwojem 
tej kasy, ewentualnie biednej ludności, zaleciła swe­
mu pełnomocnikowi, p. Drapellemu, ażeby taką samą 
kasę i w Siemieniu założono, na który to cel ofia­
rowała 300 złr., gdzie, jak nam doniesiono, pp. Dra- 
pella i Olszewski, przy pomocy tamtejszego caczigo- 
dnego proboszcza X. Czapeli, już w życie kasę wprowa­
dzili.

—  Z Nowego Sącza. Towarzystwo kasynowe 
w Nowym Sączu urządza w d. 9 lutego b. r. w lo­
kalu własnym bal, na d o c h ó d  w e t e r a n ó w  w o j s k  
p o l s k i c h .  G o s p o d y n i a m i  na balu będą panie: 
Marya Drewnowska, Marya Głębocka, Bronisława Ja­
kubowska, Józefa Jaworska, Joanna Kiszakiewiczowa, 
Zofia Kłobukowska, Marta Kołączkowska, Franciszka 
Lipińska, Kamila Łopacka, Adela Marczewska, Wanda 
Marszałkowiczowa, Jadwiga Płocka, Mąrya Przybyl­
ska, bar. Marya Przychodzka, Józefa Wiśniowska, Ste­
fania Wyszyńska. —  G o s p o d a r z a m i  pp. Karol 
Cieśliński, Marcin Drzymuchowski, Juliusz Friedrich,, 
Władysław Głębocki, Jan Klein, Wilhelm Koohmann,, 
Jan Marynowski, Dr Włodzimierz Olszewski, Justyn 
Popiel, Feliks Rogoyski, Dr Gustaw Romer, Adam 
Skrzyński, Alojzy Szklarski, Dr Onufry Trembecki, 
Władysław Wielogłowski, Eugeniusz Zieliński, Wła­
dysław Żuk Skarszewski. —  Bal zapowiada się świe­
tnie ; naddatki nadesłano już z kilku stron. Komitet 
składający się z Dra Mieczysława Chlebowskiego, Dra 
Teofila Matusińskiego i p. Łopackiego, nadmienia, że 
osoby, które nie otrzymały zaproszenia, a chcą wziąć 
udział w balu, zgłosić się mogą do Towarzystwa ka­
synowego w Nowym Sączu.

—  0. M ichał Ś liw ow ski Tow. Jez. umarł przed 
kilku dniami w Nowym Sączu w 70 roku życia. U- 
rodzony na Spiżu, gimnazyalne nauki odbywał w Po- 
doleńcu, wstąpił do nowieyatu w Starejwsi 1835 r.,. 
a po odbytych studyach humanitarnych i filozoficznych 
uczył fizyki przez lat 3 w gimnazyum tarnopolskiem. 
Rok 1848 wyrzucił O. Michała na Szląsk, a potemi 
do Księstwa, gdzie pracą kapłańską i uprzejmem sl 
uczynnem obejściem się zyskał życzliwą przyjaźń 
wielu domów obywatelskich i duchowieństwa. Pamięć; 
jego tam pobytu trwa po dziś dzień. W r. 1866 po­
wrócił do Galicyi i przez lat 22 z nader krótką 
przerwą zamieszkął w Nowym Sączu, juito jako su­
perior rezyuencyi na dwa zawody, jużto jako zwy-
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kły pracownik. Od lat kilku żalił się na osłabienie czętow anie; galerya na górnym gzymsie chwiejna; 
władz umysłowych, choroba mózgowa powoli, ale drewniane głowice filarów groziły upadkiem. Sta- 
skutecznie dobierała się do silnego zkądinąd organi- wało p y tan ie : czy restaurow ać to, co było słabe 
zmu. Na dwa tygodnie przed śmiercią przyjął św. i szpetne, czy odrzucić nalepki i pierwotne od- 
Sakramenta, wnet stracił przytomność — skończył I szukać kształty. Postanowiono ostatnie. N a to 
na zapalenie mózgu. Pogrzeb odbył się d. 20 b. m. trzeba odkryć przykryte pilastram i i uszkodzone 
przy bardzo licznym udziale obywateli miasta Sącza gurty, odrestaurować wspaniałe głowice im asw er-j 
i okolicznego ludu. W ciągu ostatniego roku na 350 ki, oczyścić sklepienie, rozebrać i usunąć chóry. | 
polskich Jezuitów umarło 6. Czy będzie i jak a  polichromia, o tern dziś me-

  Qa r_ Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły I ma co mówić. Dziś w ystarcza wiedzieć, że oprócz
gminie Wołcza dolna, w powiecie starom iejskim , na usunięcia sztucznych dekoracy j, żadna odmiana 
dokończenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie j w  prezbyteryum  n ie nastąpi. Pozostaną wspaniałe 
10o złr. I nagrobki, obecnie szczelnie oszalowane, stalle, ga-

   ąy d e p u t a c y i  do C e s a r z a ,  z podziękowaniem za I lerya brązowa i t. p. Jak ie  ozdoby kam ienne w y-|
przywrócenie książęcej godności biskupom krakow-1 stąpią z pod tynków i chórów, dokładnie nie wie- 
skim pojechać mają po zakończeniu obrad sejmo-lmy, ale z tego co już odkryte, wnosić można, żel 
wych marszałek hr. Tarnowski, metropolita Sembra-1 wystąpi w spaniała om am entacya kamienna, 
towkz i dwaj sekretarze sejmu pp. Adam Jędrzejo-I W chwili, kiedy to piszemy, odnajdujem y w y­
wieź i Władysław ks. Sapieha. I bornej roboty m asw erk i, czy tryforia. W m iarę |

   „J fcCkey  G l u b “ wiedeński zaabonował Czas. — I postępu robót będziemy zdawać sprawę.
Nadmieniamy o tem, gdyż jest to pierwszy przykładl Dziś, jako  objaw współczucia, obywatel z Litwy, 
zaabonowania polskiego dziennika przez jakikolwiek I przeczytaw szy pierwszą w Czasie wiadomość o ma- 
klub wiedeński. Ten sam „Jockey-Club“ dołączył do jjących  się rozpocząć robotach restauracyjnych, I 
już dawniej uchwalonych trzech tysięcy na cele hipi-1 przesłał na ręce przewodniczącego 500 rubli. Zacna 
czne w Galicyi znowu tysiąc reńskich. Znaczna w tem I i cicha dusza nadesłała 18 rubli.

N A D E S Ł A N E . ; (42 1-7)

W  chorotoacli d ziec i,
wym agających tak  często środków gubiących 

I kwasy, byw a z upodobaniem przez lekarzy 
j polecana jauo  s z c z e g ó l n i e j  odpowiednia 

z powodu swego łagodnego działania

N astępnie uchwalono p a rag raf 5ty z cyfrą złr. | 
162,200,000.

Przystąpiono do obrad nad § 6, k tóry  stanowi, 
że upraw nieni otrzym ują z funduszu wymienione-

Telegramy biura koresp.

© najczystsza
w o d a  mineralna 

" S Z C Z A W A  A L K A L IC Z N A
w kwasie żo łą d k a , zo łzach , angielskiej cłio- 

I  robie , nabrzmieniach gruczołów  i t. p . , ró­
wnież w nieżytach k r ta n i i kokluszu. (Radcy 

I  dworu Loschnera monografia o Giesshtibl- 
Puchstein.)

zasługa hr. Rudego Kinskego, który dawniej posiadał | 
majątek w Galicyi.

Repertuar teatru krakowskiego.
W niedzielę 27go: Przedstawienie popołudniowe: 

E m igracya chłopska, obraz ludowy ze śpiewami w 5 
aktach Wł. L. Anczyca. — Wieczorem o 7ej godzi­
nie: P rzeor P aulinów  czyli Obrona Częstochowy, 
obraz historyczny w 5 aktach, Juliana z Poradowa. 
O godzinie lOej w salach redutowych 5 ty wielki bal 
maskowy.

We Wtorek 29go: P rzyjaciel kobiet, komedyawó 
aktach Aleks. Dumasa syna.

We czwartek 31go: R ozw iedźm y się! 
w 3 aktach W. Sardou, z p. Hoffannową w głównej
roli. r

W sobotę 2go lutego: Po południu: Noc Św ięto­
ja ń ska , obraz ludowy ze śpiewami w 3 aktach Sta- 
szczyka. —- Wieczorem po raz pierwszy: M ieszczań­
sk i św ia tek, komedya w 4 aktach F. G. Domnika.

Z  K om itetu parafialnego.

eksnomiozny.
Ceny na giełdzie wiedeńsKieJ

z dnia 25 stycznia.
Pszenica na wiosnę 7*80— 7-85, n a  m a j - c z e r w i e c  I mawia tonem P iusa IX

„ _ . . , — ^ , ,  •______I nłin nr/Aooi m nnaroh il Ir

H iedeń 26 go stycznia. W obecności Arcy- 
go w § 5 w ynagrodzenie, w m iarę czystego d o -1 księcia K arola L udw ika, burmistrzów m iasta 
chodu propinacyjnego, oznaczonego w dawnych I W iednia i przedmieść i prezesa policy i, otwarto 
orzeczeniach albo oznaczonego nowemi orzecze-1 dzisiaj uroczyście laboratoryum  dla badania m a­
niami w skutek reklam acyj. [teryałów  spożywszych, założone przez Stowarzy-

M ę c i ń s k  i wnosi pop raw kę, iż upraw nieni szenie aptekarzy z powodu jubileuszu cesarskiego, 
otrzym ają 17%  krotne orzeczenie, pozostała zaś Prezes gremium aptekarskiego W aldheim  skreślił 
reszta służyć ma na reklam acye z tem ograniczę- pokrótce zadanie instytucyi, dziękując hojnym o- 
niem , że reklam ujący nie może otrzymać nigdy I fiarodawcom i protektorom i wzniósł wśród ogólne- 
w ięcej, niż 1 7 1/* krotny udowodniony rzeczy wi- go entuzyazmu okrzyk na  cześć Najj. Pana. Bur­
sty roczny dochód. m istrz Uhl podziękował w imieniu gm iny za za-

G n i e w o s z  stanowczo się sprzeciwia wniosko-1 łożenie instytucyi, która tak  widocznie stara  się 
wi Męcińskiego i popiera wniosek komisyi. o dobro publiczne. Arcyksiążę - protektor kazał

A r t u r  P o t o c k i  żąda, aby najpierw  głosować sobie przedstawić obecnych, zaszczycając ich swo- 
nad § 7 , w edług którego przysługuje u p raw n io -lją  rozmową, a po obejrzeniu gm achu w yraził swe 
nym reklam acya w raz ie , jeżeli rzeczywisty do- uznanie i sym patyę dla nowej instytucyi. 
chód o 1 0 #  wyższy, niż orzeczenia. Izba przy-1 Wiedeń 26 stycznia. W iener Z tg  ogłasza do- 
chyla się do wniosku Potockiego. kum ent koncesyi na kolej lokalną L w ów -K le-

D z i e d u s z y c k i  W o j c i e c h  wskazuje na za-1parów, 
niepokojenie k ra ju  z obawy przed nadużyciem  re -1 W iener Z tg  ugłasza ustaw ę o pomnożeniu par- 
k lam acy j, wnosi pop raw kę, że reklam acye m ają I ku przewozowego na kolejach państwowych, 
być dopuszczalne jedynie  do wysokości fasyj z r. I W edług najnowszych wiadomości z Madrytu, 
1887. [zachodzi tylko lekka niedyspozycya u królowej,

K o z i e b r o d z k i  wnosi przedłużenie term inu I której stan zdrowia je s t stale dobry, 
do wnoszenia reklam acyj do dni 60. I B u i l a - P e s i t  26 stycznia. (Z Izby poselskiej).

, . . , . - i - i i  i - u l  K e y  przem aw ia przeciw wnioskowi D z ie d u - |w  dalszym  ciągu dyskusyi nad ustaw ą w ojskow ą 
Spraw a tytułu książęcego biskupów krakow skich ^  * sprostował prezes ministrów niektóre wywody hr
rrawiła N . f r .  P rej Ss) w paroksyzm  w odowstrę-J K o z ł o w s k i  w ystępuje przeciw wnioskowi Mę I S tefana Karolyi. O nieobecnym ministrze Csakym 

tu-— oczywiście przed święconą woaą.  ̂ cińskiego, który setki szlacheckich rodzin rujnuje. I powiedział, iż tenże nie mówił nigdy, że raczej
Po znanej napaści, której daliśm y odprawę, o r -1 y b i Ck i  zgłasza popraw kę, ażeby w razie I należy zrzec się konstytucyi, niż dopuścić, ąby 

gan semicko -liberalny  rzuca się na Leona A lll , . ja popraw ki D zieduszyckiego, przyznano | ustąpił Tisza. Broniąc energicznie wierności dla 
„który coraz więcej ulega nieprzejednanym  i prze- L ż[jemu rekjamują Cemu całe w ynagrodzenie bez I konstytucyi ze strony C sakiego, odparł Tisza 
mawia, tonem  Piusa IX  — a  potem na biskupów j 8tr^cerda io °/0. W razie ograniczenia reklam acyj I także oskarżenia Karoly'iego co do częściowego

dziw na, s t a j ą f a s y j ,  te 10%  nie powinny b y ć |z rzek an ia  się konstytucyi. J a  i praw ica —  i
pod-

Ostatnie wiadomości.

7-96— 8-04, na jesień  7-P0—7 '9 5 ; żyto na wiosnę I obu części monarchii, którzy, rzecz dziw na, sta ją  I ^  Wysokości fa sy j, te 10%  nie powinny być I zrzekania się konstytucyi. J a  i praw ica —  rzekł 
6-15—6-20, na maj-czerwiec 6 -2 5 —6'30; kukuru -Jp° stronie Papieża a m e  słuchają natchnien^ | strącone. , I mówca — nie wspominaliśmy o lojalności pod-
dza na maj-czerwiec 5 . 3 4 — 5 - 3 9 ;  owies na wiosnę I N. fr. P resse.—  Yyreszcie w skazu je , jako  i zyj  Q . n i e w o s z ;  żąda imiennego głosowania w t e j |Czas całej dyskusyi; ale my jesteśm y lojalnymi, 

, , i 5 ’74— 5-79, na  maj-czerwiec 5-84—5 89; spirytus | ciernie w łonie A ustryi: Czechów, o a  ó w i u .  ra -l . |g d y ż  lojalność' i wierność dla kró la  i ojczyzny
kom edya|, Ł 1 a.nr. m .  . Q™%vb«ńak a I m ontanów ! Om to kom prom itują Austryę na ze-1   • - • J - - ' • ■ -J-[ kontyngentow any 16-75— 17-— ; nafta am erykańska | m ontanów ! 

2 2 — , „W hite S tdr P rim a“ 21-— , galicyjska ce 
sarska  22-25.

Grand Motel
w Krakowie.

Renu dnia 87 stycznia 1889 r.
D i n e r  a  2 fi.

1. Barszcz polonaise, Consommś tapioca.
2. Cioquette de volaille.
3. Tete de veau a la tortue.
4. Petits pois a la franęaise.
5. C. uise de chevreuil aux maror.s.
6. Charlotte glace.

Cafe.

Od Administracyi „Czasu“
Na odnowienie kościoła na Skałce nadesłał 

X. kanonik  Szwarc z Ruszczy 10 złr.

J L rty k n ły  w  d z i a l e  „ U fa d e s ła n e ” n i e  p o c h n -  
I (Iza  o d  R e d a k c y i .

NADESŁANE.

wnątrz— i przyjm ują potrójne przymierze tylko 
z zastrzeżeniam i— zw łaszcza co do Wł och— gdyj  
klerykalni nie przestają marzyć, że Gęsta D ei per 
A ustriacos!—  Zgoła Ń . f r .  Presse ogłasza żydów 
ską encyklikę do wszystkich liberałów i bezwy-| 
znaniowców—  a czyni w rażenie Don Kichota w al­
czącego z w iatrakam i.

Po zam knięciu dyskusyi odroczono posiedzenie j Są jednem  i tem samem pojęciem. (Żywe oklaski 
o godzinie % 12 w nocy. M arszałek naznaczył na-1 p0 prawicy).
stępne na dziś o godz. 10 rano.

D zisiejsze  poranne posiedzenie.
Lwów 26 stycznia. G o r a y s k i  żąda otwar 

cia dyskusyi nad  paragrafem  7. Izba uchwala 
G orayski staw ia dalej wniosek, ażeby iloczyn do 
chodu w ustaw ie oznaczyć.

B o b r z y ń s k i  broni wniosków komisyi.

Dnia 25go stycznia pochmurno; term. od — 3-5

w poniedziałek 28go: śś. Karola W. i Walerego.

Ruch umysłowy i artystyczny.

S z a r a d a .
(Ułożyła Dżul.)

I P ią ta  i pierw sza  (że od końca zacznę)
[Chorej ludzkości niosą ulgi znaczne. —
I Czwarta  i p ią ta  w pow ietrzu, na  morzu,
W różnej postaci widzisz ją  w przestworzu. 
C zw artą , w spak z drugą  znajdziesz w mód dzie-1 
W Paryżu głównie i w W arszawie słynie, [dżinie,

Telegramy własne „Czasu44.

S p raw ozd an ie  sejm ow e.

W ieczorne posiedzenie.
Lwów!

rozpoczęło się wczoraj o godzinie 7ej wieczór. Iz b a . * “ ażeby dokładnie wiedziano, ja k ą  ce
i galerye zapełnione. W myśl uchwały powziętej * za odebrane prawo się otrzyma. D ostaną 17%

Berlin 26 stycznia. W  parlam encie rozpoczę­
ła  się d y sk u sja  nad spraw ą kolonialną. W issm an 
oświadcza, iż najważniejszym  punktem  zwalczania 
handlu niewolnikami jest wybrzeże wschodnie. 
W ybrzeża muszą być napowrót zdobyte. Dobrocią 
nic się nie zdziała. Po możliwie najszybszem  stłu­
mieniu pow stania, musi być uregulow any zakaz 
wprowadzania broni.

Mówca przedstaw ia w ielką ważność ekonomi-
, -  . . . A  A 11 czną handlu z państwam i nadhrzeżnemi, k tórą  An

uchw ałą o& paragrafie ^ ^ o w r ó c ić  do* paragrafu 6 . 1 dobrze. °?eniają. W ydatki Niemiec opłacą 
A rtur P o t o c k i  sprzęciw iasięw nioskow iA bra- wywoła Iecz przyspieszone przez Niemcy. (Zy_ 

hamowicza. Izba uchwala powrócic do paragra- I J  K s. B ism ark ściska dłoń W issmana)
m  ■ i. n  • j  i • • Berlin 26 stycznia. Reich,
S t f f l  r L w Ł w J  drobne-\dotychczasow y szef m arynarki, w ice-adm irał Goltz,

Berlin 26 stycznia. Reichsanzeiger donosi, że
26 stycznia. Posiedzenie wieczorne Sejmu I M Vod zi n "ohvwltelshwa^drobne^ I dotychczasowy szef m arynarki, w ice-adm irał Goltz,Tiha I Męcińskiego. bpokój rodzin obyw atelstw a aroDne | zogtał zam ianowany kom enderującym  adm irałem

Koncert Pauliny Lucca odbędzie się stanowczo ju ­
tro t. j. w niedzielę d. 27 b. m .— Wobec licznych! 
zgłoszeń i zapytań o bilety, sądzimy, że w ostatniej I 
nawet chwili może się zdarzyć, iż znajdą- się takowe I 
dla pragnących je  nabyć, gdyż czasami zwracają je  1z Dondynu: 
osoby, które mimo chęci nie mogą być na koncercie.

Tombola artystyczna, która się ma odbyć jutro o I 
g. le j w Sukiennicach, liczy tylko 3000 losów n a | 
50 wygranych, co przy tak niskiej cenie biletów, a I 
względnie wysokiej wartości niektórych fantów, jak  I 
utwory Grottgera, Kossaka, Kotsisa itd. przedstawia I 
dla grających nader ponętne warunki. Dochód z tom- j 
boli przeznaczony na założenie kasy pożyczkowej dla 
artystów.

Całość to miejsce, gdzie stoczył bój krw aw y 
I  zginął mężnie wódz niemałej sławy,
Grecya go czciła, wielbił śpiew m instrela, 

[Ł ącząc z nim imię jego przyjaciela.
(Rozwiązanie uprasza się przesłać wierszem. 

N agroda 4 tomy poezyj Mickiewicza).

„  ________      , , , ,  . W r o c ł a w  26 stycznia. Na wyborach ściślej-
ua"południowem posiedzeniu przystąpiono do r  0 z‘ I krotTv d o c h ó d 6 noniosa°ofiare ale bedą wie- szy ctl do parlam entu w ybrany został socyalista

I p r a w y  s z c z e g ó ł o w e j  nad projektem  komisyi. p ’ ": T o w k a ż d y m  razJe niż ż X  kraw iec Kuehn 9400 fo s a m i przeciw 8100, które
doszedł do + 1 -6  G  Barometr opada; o godzinie 7ej | ^ ^ 7 -  ^ p a k ' z  drugą  ^ a jd i i e s z  w mód dzie- A r t y k u ł  I  (Postanowienia §§ 3 4, 5, 19, 24,1 ifl J edzt eli) r J  otrzym ają ostatecznie.’ na Friedlandera z party i wolnomyślnej.
rano d. 26go stan jego był 743-3 millim., tenrom j \y  Paryżu głównie i w W arszawie słynie. [dżinie, j 25, 38, 39, 40 i 41 ustaw y z 1875 r. zostają u- p, a d e n i S tanisław  ośw iadcza, że jakkolw iek I w Ł o *1. ^ 5' “  6r| 8 ^ czm a; , Zanzibaru donoszą.
4-1-6 C. —  Wiatr zachodni. | Zaś gdy wprost drugie, w spak z tr ze c ie m  się splecie, |c h y lo n e , a w ich miejsce obowiązywać m ają n a -1 komigyi g}osował za j ej w nioskam i, to jednak | ,, Pobhżu Saadam  został angielski misyonarz

  W niedzielę d. 27go stycznia: ś. Jana Złotoust.;jTo je  posiada każde małe dziecię. [stępujące postanowienia) przyjęto. I,o-q4»q «;<» na knmnrnmis i o-lnsować bodzie z a l .o c .s w P°ńiedziałek wraz z orszakiem, z 16tu
— - — ■ — - i ~ - • ■ . . .  . . . . .  i Również bez zmiany

stanow i, iż prawo propinacji* utrzym uje się w po-1 WX t ™ o ^ ć k T z ^ d z a  się, aby decydować n a | 1 A.rabó'T z Zanzibaru 
siadaniu uprawnionych do końca 1889 r a  po dstaw ie wniosku M ęcińskielo, nie w yrażając cy I - .^ y b u n a ł  sądowy w C anck
upływie tego term inu przechodzi ono na krajow y f  naat ie zaś lecić komisyi oznaczenie tej

| fundusz propinacyjny aż do końca roku 1910. I A ’ r
P a r a g r a f  2 w edług którego właściciele otrzy- y s l a ł k o w s k i  popiera wnio8ek Potockiego. . . .  . .. . 4 ^ -

m ają wynagrodzenie w 4% , najpóźniej w prze- M i ń s k i  przeV a w ia  gorąco za swoim wnio- f 11/ ^ .  k  óremi Wlele księży kobiet i dzieci, wy-
j ciągu 26 la t umorzyć się mających obligacyach, l gkjeid J lądował skrycie w nocy w T adjura  na  terytoryum

Dziś otrzymaliśmy następujące rozwiązanie o- przyjęto z dodatkiem, iż odsetki od obligacyj wy- G o "r a  k i  pr0p0nnj e 17 - krotny iloczyn. 'naczelnika murzynów, z którym  F rancya zostaje
statniej szarady od p. K onrada E . Naganowskiego płacane będą w pełnej kwocie bez potrącenia na Izba ^  J  wnioset: Potockiego, uchw ala 64 w stosunkach traktatow ych O kręt francuski i wy-

podatek, przyczem kraj zrzeka się przysługującego ł mi . 52 § 6 z popraw k^ Męcińskiego znacz0“y  dlf  obserwacyi _ Aszmowa okręt włoski
G r y  tu przeróżne bywają. T V i ? 0 dluim kow l, w m7 śl ce/ aJ skieS° t. j. mnożnik 17%  z tym dodatkiem? że wynagro- Qie dostrzegły wylądowania. Męskie o oczeme Aszi-
M a c e  tu  się nie przedają. z ,849 r ' praw a potrącenia podatku od o d se te k .L  nie m0ŻG)  f r w żadnym  razie ższe nowa zaopatrzone je s t dla bezpieczeństwa w bron
Maśnica też nie przybyła P a r a g r a f y  3 i 4 uchwalono bez zmiany. I .  ? k udowodniony rzeczywisty dochód. W edłuS doniesienia dzienników, ma nastąpić
Czy ś n i ,  czy nie śni -  niemiła, J ad p a r a g r a f e m  5 ,  który postanaw ia iż N ast 1 ie p/ zy8tąp i0no do dyskusyi nad § 7 . Porozumienie między F rancyą i Anglią co do są-
Nieznośna jest g r y m a ś n i c a  -  ogólna sum a odszkodowania wynosić ma 62,7(X)000 M iń\ Pk i  ^ d s t a w i a  popraw kę, że w razie, dowmetwa w E gipcie
Najczęściej stara dziewica. w 4 o ob ligac jach , w yw iązała się dłuższa g (* by dyrek^ y a  propinacV jna przekonała się, że B r u K s e l l a  26 sy czn ia  M inister spraw  we-

dyskusya. . , . Ifasya  nie zgadza się z rzeczywistym dochodem, j wnętrznych pizedłożył w Izbie projekt do ustaw y
Komisarz rządowy, radca Ł o z i ń s k i ,  katego-1 * w yjątkowo uwzględnić w yższą rek lam ację.[w zglęiiem  reorganizacji gw ardyi obywatelskiej

(179 ) I rycznie oświadcza, iż rząd, zezw alając na  prze- Dz i e ( f u% z y c k i  pr! g nąłby to ściślej określić,
dłużenie okresu am ortyzacyjnego po za rok 1910,1 zapobiei  nadużyciom,
me chciał bynajm niej przyznać uprawnionym wyż- A j %a £ a m o w i c z  przem awia przeciw popraw-
szego w ynagrodzenia, lecz pragnął przez obmże- kom 
nie raty  amortyzacyjnej zabezpieczyć fundusz kra-

N A D E S Ł A N E .

Or Juliusz Bandrows&l 
l e k a r z - d e n t y s t a

N A D E S Ł A N E .  (293 1-?)

M
papiery

Od przewodniczącego Komitetu parafialnego k o - [m ieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr 7 
ś c io ła  Panny Maryi J .  Ex. Paw ła  Popiela, otrzym u-• “ — nr-3vn.UA nad u
jem y następujące pismo:

K om itet parafialny kościoła P anny M aryi zaw ia­
dom ił parafian, miasto i kraj cały : iż na jego po- 
siedzeniu zapadła uchwała, k tóra  podnosząc dawno 
wniesione i jaw nie  dyskutowane projekta, n ak a­
zała  restau racyą  w nętrza prezbiteryum  w kierunku 
przyw rócenia go do pierwotnej architektonicznej 
czystości, ta k  ja k  było przed zmianami wprowa- 
dzonemi przez ś. p. X. Łopackiego. Równocześnie 
przeznaczył Kom itet 500 złr. na  studya przygoto­
wawcze, z k tórych możnaby dopiero wnioskować
0 zachowaniu, albo zniszczeniu ozdób pierwotnych
1 części konstrukcyjnych. Mało znaczące pierwotne 
badan ia  odkryły piękne ozdoby w m asw erkach i 
.związku podłużnych gurtów z żebrami. W ówczas 
przew odniczący wzmocniwszy Kom itet gronem 
estetyków  i znakomitych techników przedstaw ił 
spraw ę, a  Komitet tak  wzmocniony polecił rozpo­
cząć dzieło restauracyi. Nie poprzestał na tem prze­
wodniczący, ale wobec spraw y m ateryalm e całą 
obchodzącej parafią, zaprosił W W. K onrada W enzla,
M ikuckiego, F ortunata  Gralewskiego i Ziembmskie-

Stan jej czynny ma być znacznie podniesiony bez 
pomnożenia ciężarów finansowych. Nominacya 
wyższych oficerów nastąpi później przez króla. 

Bukareszt 26 stycznia. Izba odrzuciła 110
Adam J ę d r z e j  o w i c z  za popraw ką, S k a ł -1 P rzeciw 55 głosom wniosek o; przywrócenie wol- 

— ’ 'n y c h  portów w Gałaczu i Braile. U chw ała ta  ma- 1 m i e s S 7 w ^ r a k o i i i  V  R ynJu 'gT iinym 'N rV , taż|->ow?  ^ lateg0 rz^ ° bstaw ać musi p rz y |k o " w T k i X ^ z e c i w /  W y wFązuJ s lę  Ty w a ^ .
- S k  Szarei kam!enicy £‘ -  Ordynuje codziennie sumie 60 200,OOO złr. . kusya 0 k w esty i. form alnej, czy popraw kę D z i e -  w iększe znaczenie, gdyż zapowiada rozdwojenie

U  10- :  praed potadufem i 2 ^  ^
A . . o r  i. i i • I LUWdU. i/idCulloziyGai ńaUct UUłaUziUUia v/uu

odesłanie paragrafu 5go napow iót do komisy | tak  gamo Stanisław  Badeni. Sprzeciwia się temu
Hausner. Izba uchw aliła § 7 z popraw kam i |
Męcińskiego i Dzieduszyckiego.

Następnie uchwaliła bez dyskusyi parag. 8, 9 i 1 0 .1

Wiedeń 26 stycznia. Cesarz będzie jutro na

go w raz z JW . konserwatorem Łepkowskim  na  na­
rad ę  której skutkiem  było polecenie rozpoczęcia 
dzieła Poniew aż zachodziła potrzeba zorganizowa­
n ia  ciała, któreby polecenie to wykonało, na na- 
stennem  posiedzeniu pełnem z 18 osób złożonem 
wnhec JW  K onserw atora wybrano kom isyą wyko- 
naw cza w  którćj z praw a zasiadają  JW . Archi-
nrezbvter i K onserw ator; a  z wyboru W W . dyre- 
k to r  Łuszczkiewicz, prof. Sokołowski, W- Ziembiń­
ski architekt Zaremba, Dr. Tomkowicz skarbnik, 
m  X  Gruszecki i ai’chitekt kierujący robotami 
l i ń s k i .  Tem u ogólnemu p r z «

K m o n e t y
^  kupuje i sprzedaje

^  pod n a jp rz y s tę p n ie jsz em i w aru n k am i 

JH  bez doliczenia prowizyi
J  KANTOR WYMIANY
^  filii c. k. uprzyw. gal. akczyjnego

Banku hipotecznego
w  K r a k o w ie

Rynek 1. 30 dom JW. hr. Wodzickiego.
Zlecenia z prowincyi uskute­

cznia się odwrotną pocztą.

u f

przerwanie posiedzenia.
P. A b r a h a m  o w i c z  : Mówca przypomina po­

stępowanie rządu w ęgierskiego przy wykupnie re­
galiów. Inaczej uczynił rząd wiedeński. Dał nam 
wprawdzie milionową subwencyę tytułem  odszko­
dow ania, ale każe nią rozporządzać według swo­
jego upodobania. Bukowina życzliwiej była trak ­
towana. Kwota 62,700,000 złr. w ygórowaną nie _ _ „  --------- - ----------
iest albowiem iest stosunkowo niższą niż indemni-1 wiście nie będzie z powodu żałoby, 
zacya bukown 
dnych zasad;

wodu. Mówca zaklina Izbę , 
wobec opozycyi rządu.

K U R S A  T E L K R I U F I C Z i r a .
W i e d e ń  26 stycznia 2 godz. 30 min. popoł.

A

N A D E S Ł A N E .

N eusteina ocukrzone pigułki św . Elżbiety
czyszczące hrew,

ra z  jeszcze pr 
i  kosztów dzieła

zdawca p. S k a ł k o w s k i  imieniem kom isyi, iż |n e g o  organu o rzekom ych tendencyach Polaków 
skreśliła ona przy ponownem obliczeniu rocznych [w  Galicyi.
dochodów funduszu propinacyjnego pozycyę 30 ,0001 Presse umieszcza również jeszcze obszerniejsze 
złr., projektow aną jako  zysk z praw a dyrekcyi|te legrafow ane w yciągi drugiego artykułu  Czasu.\ 
propinacyjnej wycofywania obligacyj z obiegu W czorajszy artykuł Neue f r .  Presse o bisku- 
w drodze w ykupna obok losowania. W konse-jpach  austryackich z tą  sam ą konkluzyą, co ów 
kwencyi tego wynagrodzenie zmniejszy się o jo  biskupstw ie krakow skiem , przyczynił się zna- 
330,000 złr. w gotówce czyli o 500,000 złr. w o - |czn ie  do otworzenia oczu tym  n aw et, którzy 
bligacyach. Kom isya uw aża więc 62,200,000 złr-1 w pierwszej chwili sądzili może z pewnem uprze-
jako kwotę m inim alną, od której nie może od-Jdzeniem  ów epizod galicy jsk i, przekręcony przez
stąpić. | Neue f r .  Presse.

n7Q  9„ 9 ... ■ Komisarz rządow y Ł o z i ń s k i  zastrzega sob iej Berlin 26 stycznia. Parlam entow i przedłoźouoI
 ̂ | złożyć później imieniem rządu oświadczenie w spra-1 dalszy ciąg białej księgi, zawierającej dokum enta

wie nowych wniosków komisyi. j w spraw ie w schodnio-afrykańskiej. Wieści nad-
P o t o c k i  A rtur przedstawił m etodę, jak iej trzy-[chodzące z A fryki m alują położenie na wybrze- 

m ala się kom isya przy obliczaniu dochodów z p ra -1 żach zanzibarskich w barw ach bardzo ponurych, 
.............................................    1 'B lo k ad a  tam uje handel, ludność z nędzy dopu­

szcza się gwałtów.
Berlin 26-go stycznia. Admirałem dowódzcąl

złr. ot. złr. ot.
, 2  papier, opod.. 82 80 Oblig. indemn. gal. 104 75

| g .  srebrna „
JS -1 47. złota . . . 

3 57. pap.nieop.

83 35 47 ,'/, Obligac. Poż.
110 90 kraj. galie............ 94 35

98 25 67. Listy zast. gal.
AkcyeBan. Aus.-W. 888 — Za. kred.z.36-let. 87 —

„ kredytowe . 312 70 4 7 ,7 . Listy zastaw.
Londyn ................... 120 70 Banku kraj. gal. 95 75
N apoleony............. 9 54 Akcye Landerbank. 223 75
Dukaty . . . . . . . 5 67 „ kol. Kąr. Lud. 206 75
M arki...................... 59 127, „ „ lw.-ozem. 223 —
57, Renta węg. pap. 93 45 „ „ połudn. . 99 40
47, „ „ złota 101 171/, R u b le....................... 127 —
Losy prem. w ęg.. . 132 50 Srebro...................... -------

Usposobienie giełdy: stałe —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobtikomski.

Pociągi na kolejach żelaznych  w
(Od dnia 1 października 1888 r.).

Krakowie.

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

)
Północnej Cesarza Ferdynanda

w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

południem
3-— popoł. 

t630w ieoa.

dnomyślne, aby je  rozpoczął. rmblicz-1 J z e d  naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli wym rząd przyjął 2,689,000 złr., chociaż doszedł floty niemieckiej m ianowanym został Goltz. Wy-1 +»9-20 ^
Oto s p r a w o z d a n i e  dla parafian słusznych każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokułowany do tej kw oty inną drogą. , dąlono ztąd korespondentów dzienników francuskich

uości, które jed n ak  me usunęłoby może^ s fu s z ^  n ka  ^  czerwono druk. „Heil. Leopold" Na wniosek Ą b r a h a m o w i c z a  przys ąpiono ń % a ra  i N ational. .

f f l r t b t e ł -  J E S Z Ł n . ® .
rozpraw ę, czy ze stanow iska estetycznego ^ a?®k a 
loby nałożony na dawne kształty  pokłac b 
wy usunąć, je s t rzeczą niewątpliwą, ze nasz g 
w ny kościół utrzym anym  w należytym por \  
nie je s t i obecnie być nie może. Przyzwyczajonycn 
to  nie razi, obcych gorszy. Chóry dw a wielkie są  i 
W takim  stanie, że M agistrat zarządził onych opte-1

* 6-55 rano I Pospieszny 2 klasy 
9-37 w ieoz.' 

t* 5'37 rano
Kuryerski

sobowy
3

*8-43 wieoz. 
1 7 -25 rano 
*9-42wiec«. 

7-05 rano
( i Oświęolnui)
f  9'46 rano 

— pop.
„ firmą A p o i l i e K e  
W i e n  I ,  E e b e  d e r  S p i e ^ e l *  u n d  P l a i t -  
K e n g a s s e .  Do nabycia w  l i r a l i o w i e  u ap . : 1 
W .  M e d y k a , F .  S o b i e r a j s f e i e g r o ,  K .  
W i s z n i e w s k i e g o ,  —  w  P o d g ó r z u  u p. 
i k a b ą l s k i e g o .

am ortyzacyi, sposób losow ania, przyznaje upra-1 niepew ność, jak i będzie rezultat jutrzejszych wy 
wnionym prawo wyhoru między obligacyami a  go-1 borów, bzalony ruch agitacyjny nie ustaje, 
tów ką, oraz normuje sposób wypłaty wynagrodzę- Florencya 26, stycznia. Skutkiem  w ykrycia 
nja. Izba uchwala § 21 z dwipmą zmiąnąmi, f. j. zam iąru w ysadzenia w powietrze k ilku  pałaców, 
że dyrekeya nie będzie m jała praw a w ykupywać zarządzono tu  w ielkie środki ostrożności i po- 
obligacye i że do obligacyj w jnkulowanych dodane J czyniono liczne aresztowania, 
b§dą zaraz kupony.

* także w kierunku do Prus lub z Prus,
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

U w aga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze­
gara peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegara praskiego, 
o 22 min. później od krakowskiego).



CZAS a'Niedzieli 27 Stycznia 1889.

Druk Przewodnika
adresowego galicyjskiego 

rozpoczyna 
w dniu 5 Lutego 1889 r

Zgłoszenia adresów z prenumeratą 
pod dotychczasowemi warunkami: (50 ct. 
za adres w Krakowie, 60 ct. poza K ra­
kowem, za dodatki po 10 ct. od wyrazu, 
przyjmuję tylko do d. 3 Lutego 1889 

Ajenci zbierający adresa i prenume­
ratę otrzymują odpowiedni rabat.

K . Bartoszewicz.
Kraków, u l. Szewska, 1. 1 0 . (366-1-2)

A f i R d N n M  P°znaóczyk, kawaler, 
H  U I I U  l i  U  lii  j  który przez 12 lat ad­
ministrował jednym znacznym majątkiem 
w Królestwie Polskiem, obecnie zaś drugi 
rok zarządza majątkiem w Galicyi, facho­
wo wszechstronnie wykształ., z najchlub. 
świadectwami — poszukuje odpowiedniej 
posady od lipca, na stół lub ordynaryę. 
Ponieważ jest obecnie poddanym rosyj­
skim, przeto może objąć miejsce także 
w Królestwie lub w Kosyi. — Łaskawe 
oferty przyjmuje pod adresem: Agronom  
K . R . T . poste rest. Kraków. (363-1-3^

Tani kredyt
hipoteczny i osobisty

dla osób ze stałem zajęciem, spłaty małemi 
ratam i, pożyczka podług gwarancyi.

J. Starzeń poste restante Kraków, 
na koszta korespondencyi i informacyi 
uprasza się nadsyłać, w miejscu 25 ct., 
zamiejscowych -50 ct. znaczkami pocztowych 
Kas Oszczędn., przy sumach hipotecznyc 

1 zlr. Odpowiedź w tydzień. (365)

Ogrodnik artystyczny i handlowy

Karol Czermak w Fulnek
(na Morawie) 

poleca się Szan. Publiczności do w ykonania  b u  
kietów balowych, ślubnych, kotylio­
nowych i gratulacyjnych, po najtańsze j 
cenie. Za przybycie  w św ieżym  stan ie  poręcza. 
A dres dep esz: C zerm ak, F u lnek . 0322 1-5;

H A N D E L  N A S IO N  p. firmą
Karol Czermak w Fulnek

(na M oraw ie), poleca się dla dostaw y nasion 
warzywnych, polnych, traw i kwiatów
w  najlepszym  g atu n k u  i n a jtań sze j cen ie. Illu- 
strow ane cenniki darm o i opłatn ie. (323-1-11;

!! Wszystko leci i kupuje!!
Tylko % złr. 95 c. zegarek  

kieszonkowy z -łańcuszkiem.
C irse i Sp. w  Szw ajcaryi zbankru tow ali i w ten  

sposób odbędzie sie sprzedaż 7ot; tych  w spaniałych 
d o brze  idących  zegarków  m ęskich, dam skich i ala 
dzieci, naś adu jących  do z łudzenia  z ło te  zegarki 
w raz z gustow nym  pozłacanym  łańcuszkiem .

_ O .brzym ie są  zam ówienia na te  zegark i, niechaj 
się  k a ża y  spieszy, ja k  d ługo zapas starczy. R oz 
sy łk a  za  go tów kę lub za  zaliczką.

Skład  zegarków  Ł. mii ller w Wiedniu, 
W khring, Schulgasse Nr. 10. (351-1-2

S łuchaj, słuchaj! S łuchaj, słuchaj!

Powszechna
maszyna do szycia I złr 95 c.
Cudowną jes t działalność tej m aszyny, szyje 

w szystko  znakom icie, na jg ru b szą  m ateiyę  
jak  najc ieńszy  szyfon, funkcyonuje dobrze, ła ­
dnie w y g ląd a  b rązow ana, zdobi każdy  pokój.

Ufie do darowania, g dzie  w dom u brakuje 
te j m aszyny.

Utoby myślał, źe m aszynę do szycia mo­
żna w ykonać za 1 złr. 95 c.

Olbrzymim je j t  odoy t tej m aszyny, dlatego 
trzeba  się  spieszyć z zam ówieniem , gd j ż 
zap s w krótce  się w yczerpie. Zam ówię ie 
n a  k arcie  pocztow ej. .Rozsyłka w szędzie za 
go tów kę lub za zaliczką. (352-1-2)

S k ł a d y  w e w szystk ich  m iastach pożądane.

l i .  M U lle r  w W i e d n i u ,
Wahring, SchulgAsse 10.

u Tmmmmmmi
BUBAP3ST

O trzym ałem  p rzesy łk ę  1 flakonu Wyciągu 
olejhu do uszów, k tó ry  sprow adziłem  dla 
35-letniego m ężczyzny, c ierp iącego na p rzy tęp io ­
n y  słuch. Je s tto  izeczyw iście dziw nie, ja k i  sk u ­
te k  w yw arł ten  środek  na pow yższej osobie. Po 
użyciu  zaledw ie 24 godzin, m ógł ów  m ężczyzna, 
k tó ry  daw niej b y ł zupełnie głuchym, s ły ­
szeć doskonale ty k  - ta k  ściennego zeg ara  w od­
ległości k ilk a  m etrów . Mężczyzna, k tó rem u obe­
cn ie  św iat zupełn ie  inaczej się p rzedstaw ia, dzię­
k u ję  Pan u  B ogu  za ta k  znakom itą  pomoe.

Aleksanderfeld. Z w ysokim  szacunkiem  
Cśustaw Rlanzey.

T en

c. k . sek u ndaryusza  D ra  S c h i p k a ,  je s t  do n a ­
bycia  z opisem  użycia za  1 złr. 50 c. w  aptece 
Leona Aosnera w iArakowie. (.61-2-8)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
9>r. S E E B U E G E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 cntów, za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (180 24 )

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
f .p o n a  K o n ip r a  w K r a k o w ie .

MEBLE i DYWANY
do sprzedania przy ul. P o d w a l e  Nr. 5 

w mieszkaniu

M. Kulczykowskiej.
Oglądać można od 11 rano do 5 wieczorem 

(284-6-) J . Reicherowa.

Montenegra wielka menaźerya ogrzana
C odzień dw a w iel­

k ie  p rzedstaw ienia 
tresu ry  w  połączeniu 
z_ głów nem  żyw ie­
niem w szystk ich  dra 
p ieżnych  z w ie rz ą t, 
o godzinie  4  po  po 
południu  i o 7 wie- 
czzór. O łaskaw e od ■ 
w iedziny uprasza  
Edw. Montenegro. 

(173-17-)

Spirytus denaturowany
do palenia, politury i do wszelkich robót 
rzemieślniczych, — stosunkowo po bardzo 

niskiej cenie;
prawdziwe tureckie 

śliwki i powidła;
oraz codzień świeże

! Drożdże prasowane!
z najpierwszej i najlepszej wAnstryi fabryki 
pp. Ad. Ign. Mautnera i Syna w Wiedniu, 
poleca handel korzenny i win Jana Na­
gła w K r a k o w i e  przy Kynku głównym.

(359-2-3)

iwo Marcowe i Porterowe
z browaru

hrabiego Branicbiegro w iuchy 
jest na składzie w handlu

K  „pod Obrazem“ (280312)
g  J .  W e n t z l a  w  K r a k o w i e .  
HiOOOOOOOOOOOW— to o o o o o o o o o o o t
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brcderW pichłer
M ohlenbau-AnstalL Maschinen- u n d  M o h l s te i n - F a b r i k e n

U.. Dammetrasso 3 W IEN IŁ. Dammatraaao 3
SPECIALFABR! CATION: NEUESTE S C H R O T a  M A H L -M A S C H IN E ..V O L A P U C K ”

Walzensiuhie. franzos Muhlsteine. Milllerei-Maschinen
Neubiuten and B*oon»truotion8n von MOhlen.

L agcr S chw eizer S eiden  - B e u te ltu c h  
Faferlliat Seiff-Mssr, Ziirich

J llu str. K atalog  l llr  Milhlen g ra t is
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Ang. Tschinkel Synowie
C. K. NADWORNI DOSTAWCY.

Fabryki w W i e d n i u ,  S c h f t n f e i d ,  L o b o s t t z  i L u b l a n i e
polecają

T S G H T N K I n A  
kaw ę grysikową

pudełko V* kilo

CD

Dwadzieścia lat
w jednym domu!

Bezwątpienia środek domowy, który 
tak długo w jednej rodzinie znajdywał 
zastosowanie, musi być dobrym. W y ­
padek taki m iał miejsce z prawdziwym 
kotwicznym Pain-Expellerem, na co 
m am y dowody. Dalszą przyczyną za­
ufania, jakiem  się środek ten  cieszy, 
jes t niezawodnie okoliczność, że wielu 
chorych, przepróiowawszy inne za­
chwalane leki przecież napowrót do 
doświadczonego Pain-Expe!leru powró­
ciło. Przekonali się oni przez porówna­
nie, że Pain-Expeller w reumatyźmie, 
podagrze, łamaniu, a także w zazię- 
bieniach, bolu głowy, zębów, krzyża, 
ko ce itd. najpewniej pomaga; naj- 
częśoiej przemijają bole zaraz po 
p i e r  w s z e m  natarciu. Umiarkowana 
cena, 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiają 
i niezamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych imi- 
taeyj i uważać za prawdziwy^,tylko 
P ain -E xpelle r zaopatrzony fabryczną 
m arką „kotwicą!* Na składzie prawie 
we w szystkich aptekach. Główny skład 
w aptece Dra. Richtera „pod złotym 

lwem“ w Pradze, Mikulaśsk. nam. 7.

(2579 5 17)

15 Ziehung-en in einem Jahre,
hievon schon

am 1. Februar 1 IlaupttreflPer 5 0 .0 0 0  Głold-Lire. 
am 1. 91arz 1  HaupttrefTer 35 .000  Gulden o.W. 
am 1. Harz 1 HaupttrefFer 3 0 .0 0 0  Gulden ó.W.

Die grósste Gewinustchance b iete t d ie nachstehende von uns a rra n g irte  L o sg ru p p e :
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Kin Ein Kin

ilal. Kreuzlos mg. Kreuzlis Doiai-Los ost.Mosserli.Mlos
■:iu Kin lO Frc.

prawnie zastrzeżone,

również : kawę figową i  su ltań ską;  najlepsze czokolady, uznane jako jl 
najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach; kakao  H  
odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne i delikatne w smaku; angielskie Rocks- M  
D rops, cukierki, owoce cukr., cykatę, pom arańczki, kom poty  itd. j |||

Kasze wyroby są do nabycia we wszystkich znaczniejszych
handlach korzennych i t. p. (2822-16 50)

H aupttreffer in den n&chsten Ziehungen:
Am 1. Februar  

1 Lire 50 .000  Gold. Am 1. Marz 
fl. 25 .000  o. W. Am 1. Marz 

fl. 20.000 ó. W.

Am 1. Mai 
fl. 2 5 .000  o. W.

Am 13. Mai 
Franos 100.000.

I Am 1. Mai 
Lire 15 000  Gold. Am I. Juli 

fl. 15.000 o. W.
Am 1. Septem ber  
fl. 15.000 o. W.

Am 13. Sept. 
Francs 100.000.1 Am I. August 

1 Lire 13.000 Gold Am 1. Septem ber  
fl. 10.000 d. W.Am 2. November 

fl. 10.000 o. W.
Am 2. Janner 

fl. 50 .000  5. W.
Am 14. Janner 

Franos 200.000.
/\m 2. November  

Lire 100 000  Gold.

Jedes Dos m uss gewinnen. E in  Dos kann 2  Treffer m ac hen.
W ir erlassen d iese fiin f vorzuglichen L ose gegen  C assa coulant nach T agescours oder 

g egen  15 monatl. Raten a fl. 5, oder gegen  1 9  monatf. Raten
a fl. 4, oder g egen  26 monatl. Raten a fl. 3. A llein iges S p ieh ech t 
nach E rlag  de r ersten  R a te  schon zur niichsten Z iehung  am

1. Februar.
B ei Bestellung  e rb itten  w ir die erste  R a te  und 20 kr. fu r R iickporto  p e r Postanw eisung. 

Verlosungs - Kalender pro 1889 und Z iehungslisten  franco und gratis.

Bank- u. Wechslergeschaft •  O u t l l  &  C o m p <
Hien,  K ohtm urkt A r. 6. (312-2-3)

M o l l a  p r « »  S e i d l i c u e .
Tyiko prawdziwa,

n a  e ty k iec ie  każdego  pndid- 
ł &  w ydrukow any  j s s t  oraoł i firm a

U .
T rw ały  i pew ny aMutek ty o a  p ro- 

1 jzaów  w najuporczywBzycfl e t© r -  
| p i i e n i a o k  z o ł ą t l k ^  1 t r z e .  

w ó w  b r a n s a n y e h . » k u rczad s 
ż o łą d k a , zaflegm ieniu, 
e M r o n i c z n e r a  s t o l ­
e n ,  w  oierpieniaoh w ątroby , = « -  
s t o j a c h  k r w i  oraz hem oroidach, 
i w  najrozm aitszych e k o r ® h » ® ls  
^ k o b i e c y c h ,  zapew nił od  w ielu  
la t rym proszkom  obszem*; w zięcie.

Fałssywe wyroby hfdą sądowaio śsigaao. 
gapieczętowanegn oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

o i s i i a e i B i i i

C e n t

f r a n c u s k a  i s ó l  M olla
| T o  są cuda  naszego p rz e m y s łu !

IO O O  s z t u k  r o s y j . ’

CZ

z delika tnego  k ęd  ierzaw ego  astra  
chanu, laś lad o w ., ciepło podszyte, 
w atą  stębnow ane, m uszę szybko p o ­
zbyć i sprzedaję  tuzin  za  11 złr. 

lub pojedynczo po

1 ztr. za sztukę.
Tylko za i  zlr.

przybory 136 pisemne
w gustow nem  pozfacanem 

pudełku,
o ile zapas starczy, 

tylko za I złr.
Pudełko zaw iera 136 przedm iotów : 
50 a rkuszy  pap ieru  listow ego,
50 stosow nych k opert,

3 trw ałe rączki,
3 dobre ołówki,

24 p iór stalow ych w pudełku,
2  bibuły, leniuszek,
2  lin ijk i i gum ę do atram entu ,
1 p iękny  no tesik , 

razem" 136 sz tuk  ty lk o  za 1 złr.

3 ztr. 95 ct.
kosz tu je  u regulow any

alarmowy budzik,
w ykonany  w edług kliszu, w wspa- 
niałem  niklow em  p u z d erk u , z se­
kundnik iem  i ślicznie dzw oniącym  
b u d zik iem , trw ale zrobiony, idzie 
i budzi na jpunktualn iej, n i zaw od­
nie na jp iękn iejszy , na jlepszy  i naj 

tań szy  zegar.
Tylko * złr.

10 cennych podarków:
punktualn . idący  zeg arek  brązow y, 
cygarn iczka piankow a, 
cygarów ka pleciona, 
w ieczna zapalniczka, 
k raw atk a  jed w ab n a  lub atłasow a, 
szp ilka  do kraw atk i, 
ołów ek n ik low y sprężynow y, 
scyzoryk  z w yklówat zem, 
p ierścionek  z kanren iem , 
p am ią tk a  z W iednia  ja k o  żart.

Regulowane w iedeńskie salonowe

zegary pendułowe
jjHL. . w e w spaniałej bogato  

rzeźbionej gotyckiej 
szafce orzech., politu- 
row anej, około  1 m tr 
dług. a  35 cm. szer., 
z w ierzchem  do zd ję ­
c ia , bogato  rzeźb io­

nym , ty lk o

7 złr. 85 ct.
Sprężyna do n ac iąg a­
nia je s t podw ój, h a r­
tow aną, w erk  bardzo 

V  _ d zo d ok ład . regu low a­
nym , tak , źe  ten  zegar jes t praw ie 

nie do zniszczenia. 
R ozsy łka  na prow incyę za zaliczką 
poczt., za sk rzynkę  policzą  się 70 c.

2 złr. 25 ct.
kosz tu je  ra jnow ., w y­
borny, doskonale  reg u ­
lowany, lity , p u n k tu a l­
n ie id ąc y , praw dziw y

niklowy
zegarek remontoar.

ze skazom ierzem , sekundnik iem  i 
k rystta ło w em  p ł a s k i e m  szkłem , 
w erk  trw ały , z podw ójnie h a r to ­
w aną sprężyną. Stosow ny gustów , 
łańcuszek  nik low y lub z podw ój­
nego zło ta  kosz tu je  tylko 85 cent. 

R ozsy łka  za poręczeniem.

T y l k o

zlr.
5*50

kosztu je  

doskonale wykonana

maszyna do szycia,
szy jąca  bez różnicy szyfon, płótno, 
sukno lub m ateryę. M aszynę w y­
k onaną  ze s ta li i żelaza rozsyłam  
z w szelkiem i do tego  potrzebnem i 
p rzyboram i zupełnie go to w ą  do ro ­
boty. Oświadczam, iż każdem u pie 
niądze zwrócę, g d y b y  m aszyna nie 

dobrze szyła.

Kukułka!
Z pow odu gw ałtow nej w y p ł a t y  
sprzedaję  ty lk o  k ró tk i czas, 150 

w spaniałych regulow anych

zegarów kukułkowych,
któr e daw niej kosztow ały  dwa lub 
t  zy  razy  ty le , hurtow nie lub p o ­

jedynczo  za bezcen ty lko
S złr. 50 ct.

T e zegary  kukułkow e są  za porę­
czeniem regulowane, bijące, za każ
d ą  g odziną  ukazu je  się kukułka. 
Szafka jest gu sto w n a , wieika, b o ­
g a to  rz e ź b io n a , na  szw ajcarski 

sposób.

Wszystko po ct.
97 cr. I 9 i ct. 

kapelusz męski , koszula męska
z m iękkiego filcu z pięku. szyfonu 
w różn . kolorach. I k re to n u l. oxford.

T

a7 ct. 
kalesony męskie

z p łó tn a  dom o / / .  
trw ałej roboty.

97 ct. 
koszula damska
haftow ana najl. 

s yfonem

97 ct, 
kaftanik nocny

haftow any najl. 
nad. s z . f on

97 et.
6 par skarpetek
jeanokolor. lub 

w pasy.

91 ct. 
majtki damskie

haftowane naj , 
szyfon.

97 ct.
12  cie chustek do 
nosa obrąbion. 

z bord urą.

T y l k o  p r z y p a d e k !

97 ct. 
dobry obrus biały, 

adam aszkow y 
Inb kolor.

97 cc. 
prześcieradło

kom pl. w ielkie, 
obrąb, gotow e

97 ct.
3 pary pończoch
daurskich dobr. 

gatunku.
97 ct.

6 serwet białych 
lub kolorow ych 

adam aszk.

97 cc. 
kaftanik wełniany

m ę s k i  
i d a m s k i .

9 7  c t .  
s p ó d n i c a

grąba, c iepła 
ja k A itro ,

97 ct.
6 ś c i e r e k ,

z szarego  p łó tna  
z paskam i.

97 ct, 
fajka z sztucznej 

morskiej piany
z nakryw ką. 

97 ct. 
wachlarz damski
ślicznie malow. 

m odny.

97 ct. 
kobierzec przed  
łóżko, m aterya  
jutow a, piękny.

97 ct. 
naramiennik

bogato  w ysadź, 
kam ieniam i.

97 ct. 
cygarniczka

z prawdziwej 
w iśniów ki

97 ct. 
ł a ń c u s z e k

z sztuczD. złota 
z brelok.

97 ct.
12 łyżeczek

praw dz. londyń. 
b ry tan ia  srebro.

97 ct. 
l i c h t a r z e
praw dziw a

b n tan ia .
97 ct,

3 noże praw dz. 
londyń. b ritan ia  

srebro.

97 ct. 
s z a l  d a m s k i  

7 , w ielki, 
ciepły.

97 ct. 
kalesony wełnian.
system u Ja g e ra  
d la mężczyzn.

97 ct.
6 r ę c z n i k ó w

w zór careau  
z bordiurą.

9 7  c t .  
chustka jedwabna

ło k . w ielkości, 
dow olny kolor.

97 ct. 
cyb u ch

z praw dziw ej 
wiśniówki.

97 ct. 
pierścionek

z naśladow aniem  
brylantów .

97 ct. 
zapalniczka m e­
chaniczna samo- 
zapalą jąca  się.

97 ct. 
chochla praw dz. 

b r i t a n i a  
srebro.

97 ct- 
m e d a l i o n

nąjśw ież. k sz ta łt 
z kam ieniam i.

97 ct.
6 łyżek praw dz. 

lond. b ritan ia  
srebro .

97 ct.
§ franc, widelców
praw dz. londyń. 
b ritań ia  srebro.

97 cc.
I cnkierniczka

praw dz. lpndyń. 
britania srebro .

Z am iast zap łaty  p rzy ję ty ch  1600 sztuk  trw a­
łych rozm aitych gustownych, pięknych gotowych

spodni zimowych
zm uszony je s te m , o ile ząp as s ta rc z y , p o jedyn­
czo lub hurtow nie  po następnych  “bajecznie ta ­
nich cęnaca sp rzedać:

I. g a tu n ek  
m o d n y c h  
materyj

II. g a tu n ek  
z berneńskich 

mate ryj

III. g a  unek  
w e ł n i a n y c h  

materyj

złr. I’90
złr. 3-25
złr. 4'50

, ------------7 _-----     upiocui u \J  CD
Tylko praw dziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest z 

w podp is i  znak ochronny Molla.

ALEI TRANOWY M. KROHN Como.
w B e r g e n  (w Norwegii).

N ajskuteczn ie jszy  i najodpow iedniejszy  ś ro d ek  w  t i ^ p i e a t a e l i  p l e n i o w y e k  i  
Oiw skrofnłoma wysypkom skórnym, w chorobach grac.ołów, tu d z ie ż 'd la  p o b a ­

w ienia ogólnego odżyw ienia w ą tłych  dzieci. n  15 6 781
Ze w szystk ich  w hand lu  znajdująoych się  ga tu n k ó w  jed y n ie  odpow iedni do  leczniczego u iv tk n  

I   F laszka z opisem u życia  kosztuje i  z lr . w. a. "
I ifów ny łkł&d wysyłek a A. MOLLA, c. Ł. dostawcy aadwora., W ieiaa, Tno h la r tw .

Uprasza sig Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O LLA i U tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem 

IS k łady  m a ją : w  K R A K O W IE K . W iszniew ski, W. R edyk , F . Sob ierajsk i, S ie d feo k f E  S to c k ™ r  
apt., M. Jaw orn ick i i St. F e in tueh  kup .,— w B IA Ł Y  E . K eler ap t., — w BROD ACH K  K u lak  —  
w  GDRAHUMORA E. B otezat apt., — w JA R O SŁ A W IU  J .  W isłock i ap t., J .  R ohm  aDt — w K C  
ŁOMYI E . S tencel ap t., -  w e L W O W IE  J . B eiser a p t., S. R u ck er ap t.’ -  w NOWYM s ł o m
W  FlH nftt QTif. Tf oatorlriowiorr tniTn-nra 1? Jelm-RnnTalri n»ł- — VTA-rartnr m ■ -w

.aur., —
 _______ ^      ̂ w POD-

| BORZE C. MaresĆh“ a p T , " - '’w  STA N ISŁ A W O W IE  A.^BeiU a ^ t f - ^ C T R Y J U  
aP4-. T  w  TARNOPOLU F  Jam rógiew icz ap t., E . Franz, -  w  TA R N O W IE W . M iildner i S p ó łk a '

I ■ i&sssi-aum- p" ,ow,ki - w ^ o w i e  j .  w S t

J A N  I H N A T O W I C Z
poleca

wyśmienite M Y D tA  do mycia twarzy rafe
i kąpieli, ’

wyszczególnione 10 modalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
Zlr. ct.

na jp rzedn iejsze  do golenia
. — •25

MYDŁO
b r o d y ..............................................................

MYDŁO M IGDAŁOW E, bardzo  delika-

MYDŁO GLICERY N O W E, białe, ła tw o ^ ' 
p ie n ią c e , w ybornie oczyszcza skórę  
i chroni od  p ryszczen ia  sie  . . . . _ - a o  

- *25 MYDŁO GLICERY N O W E przeźroczy­
s te ,  zaw iera 3 5 ^  czyste j gliceryny, 
znakom icie w pływ a n a  n askórek ,
20, 30 ct. i .................................................. . —-40

. —•20

tne, 10  ct., 20  ct. i .
MYDŁO K O KOSOW E, b ia łe , do  ra k '

10  ct. i .................................. .....  *  ’
MYDŁO PA LM O W E, ż ó łte , ct. 6 , 12*
M Y n i O  * 1 '• - -  • - '2 4 'M Y D Ł O  G LIC ER Y N O W E p ły n n e , we
MYDŁO GRY SIKO W E, w yśm ienite do flaszeczkach, oczyszcza skó rę  od  prv-
M v m r w i i S r n W i j '  ' , - , . •  • .• - —‘40 szczy, liszajów , trąd z ik ó w , flaszka . — -40 
MYDŁO ZOŁTK OW E, w ydelikaca, wy- MYDŁO PIA SK O W E  do m ycia rą k  15 i —-25 

g ładza i znakom icie oczyszcza sk ó rę  — 30 MYDŁO TYMOLO WE znakom icie óczy-

Prócz tego 650 kompletnych

ubrań m ęskich
z materyj wełniany; j i , jesjennych j zimowych, 
y r  każdej w ielkusii i (IqwqI. barwie, razem więc

spodnie, surdut 
i kamizelka z dobrej 

m atery i w ełnianej złr. 10-50
P rz y  zam iejscow ych zam ów ieniach w ystarczy  ja k o  m iara: długość 

sp o d n i, ob jętość  p iersi i d ługość rękaw ów , tudzież  oznaczenie żąda­
nej barw y. (364-1-

Zam ówienia za zaliczką pocztow ą, n ieodpow iednie rzeczy  b ęd ą  natychm iast napow ió t p rzy ję te , odm ienione lub p ien iądze  zwrócone.
Adres: Industrie Eśport-Magazin Feketę, Wien, Y., Miidigergasse Yr. 1/63.

MYDŁO Z IO Ł O W E , otrzym ujące sie 
p rzez  zgęszezenie so k u  roślin  a ro ­
m atyczno żyw icznych, znakom ite  . . — -25 

MYDŁO PIŻ M O W E , posiada bardzo  
przyjem ny piżm ow y zapach . . . .  — -30 

MYDŁO PACZULO w E , p rzyjem nej wo 
ni i jes t bardzo poszukiw ane . . . — -30 

MYDŁO RÓŻANE, najprzedniejsze , 40
centów  i .............................................  . — -80

MYDŁO z IG IE Ł  SOSNOW YCH, p rzy  
jem ne w uży ciu ,.sk u teczn ie  ochrania 
skórę  od  lisza.ów  i w yrzutów  , . . — -30 

MYDŁO BALZńM ICZNE, skó rę  oezysz
cza, nadaje białość i delika tność  . .  -40

MYDŁO FIO ŁK O W E, przyjem nej w o n i— -35 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usuw a piegi, 

opalenia słoneczne, tw arzy  p rzyw ra­
ca  św ieżość i białość . . . — -60

MYDŁO HY GIENICZNE, odznacza się 
olejkow atością, nadzw yczaj de lika tne  
i specyalnie zastosow ane do  tw arzy  — -50 

MYDŁO R Y ŻO W E, używ a się  do  w y­
delikacen ia  i  w ybielenia sk ó ry  na 
t w a r z y ...........................   —-60

szcza sk ó rę  od wszelkich w yrzu tów  . —-50 
MYDŁO KA RBO LO W E, bardzo  k o rz y ­

stn ie  m yć rę ce , tw a rz , a  naw et całe 
ciało w  czasie epidem ii, celem  ochro­
n ien ia  od  zakażenia s i ę ........................  -20

MYDŁO S IA R K O W E , z w ielkiem  p o ­
w odzeniem  używ a się  do zniszczenia 
p ryszczów  i w szelk iego rodzaju  w y­
rz u tó w  n a  s k ó r z e .................................... *25

MYDŁO BENZOW E, bardzo  korzystn ie  
używ a się  do usunięcia w yrzutów  i
p lam  s k ó r n y c h .........................................  -25

MYDŁO KAM FOROW E, uśm ierza sw ę­
dzenie i p ieczenie  skó ry , usuw a w y­
rzu ty  i czerw oność z tw arzy  i ra k  .  ’25

MYDŁO MIODOW E do w ydelikatn ie-
n ia  rą k ,  kaw ałek   .................................... -in

MYDŁO M IESZCZAŃSKIE, znakom ite  —’10 
MYDŁO SM OŁOW E usuw a pryszcze, 

liszaje, w szelk ie w ysypk i skórne, po ­
cenie nóg  i łupież  n a  głow ie .  -30

MYDŁO SM O ŁO W O -G LICERY N O W E 
m iękczy  i oczyszcza skó rę  od lisza 
jów , trąd n ik ó w  i t. p., kaw ałek  . .  -30

C i e M a n i  B m k s w m i , C s m u * JPapier i  fabryki Braci JijaikowsJfcicb w Bielsku,

Nabye' można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Kopernika 
L. 3 i ul. Halicka róg ul. Wałowej, —  w KRAKOWIE, Sukiennice 
L. 20, w CZERŃ 10WCACH, Rynek L. 2, —  oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. (245-12-)

B s |d e»  D rukarni Józef iktkoążńtld,



Dodatek do Nru 23 „CZASU11 z dnia 27 Stycznia 1889 r.

Sprawy sądowe.

Proces kukizowski.

Lwów 25 stycznia.

R. S i m o n o w i c z  o godz. 9 min. 10 rozpo­
czyna dalsze badanie p. K o w n a c k i e g o ,  który 
zezn a ł: P. Spang zaglądając ze świecą do szafy 
X. Tchorznickiego, po przeszukaniu je j przezemnie, 
znalazł tam  czeki na 6.000 złr. i dał mi je. To 
dowód w ielkiej uczciwości p. Spanga, który mógł 
spuścić czeki do ręk aw a , a potem do kieszeni i 
n ik t nie byłby tego zauważył. Jeżeli w tej sp ra­
wie doszedłem do pewnych rezultatów , to zawdzię­
czam nietylko pracy niezmordowanej, lecz i uczci­
wości Spanga. Moje przekonanie je s t tak ie , że 
gdyby p. Spang zaniósł był p. Strzeleckiej te po­
szlaki, to byłaby mu niezawodnie z pieniędzy X. 
Tchorznickiego dała  za to znaczną kwotę. (Poru­
szenie).

R. S i m o n o w i c z .  Ale proszę....
K o w n a c k i .  „To je s t moje przekonanie11.
Zeznaje św iadek, że rezultatem  dalszej rewizyi 

komody były rachunek Sokala i Liliena, oraz kwit 
p. Strzeleckiej na 2.000 złr. N adto odkryto skrytkę, 
której zasuw ka krw ią była splam iona. Obecna przy 
tern p. Strzelecka ośw iadczyła: „Cóż dziwnego, 
ksiądz tutaj się golił. 11 Następnego dnia (24 sier­
pnia) przystąpiono do rew izyi drugiej szafy księ­
dza. Otworzono ją  kluczem wręczonym mi przez 
p. Strzeleckiego. Po dokonaniu rewizyi p. S trze­
lecka pow iedziała mi, że ma jeszcze w depozycie 
swoim ta lary  i dukaty, które w chwilę później 
w obecności p. P apary  od niej odebrałem . Tegoż 
dnia po południu nastąpiło aresztow anie p. Strze-j 
leckiego, u którego znaleziono 7 banknotów po 50 
złr. Ponieważ były zupełnie czyste, pozostawiłem 
mu je. P rzy  aresztow aniu, p. Strzelecki kładąc 
rękę na sercu, rz e k ł: „ P a n i e  s ę d z i o !  j a  t y l k o  
z a  s i e b i e  o d p o w i a d a m 11. Scena ta  była dla 
mnie bardzo bolesna. P . Strzeleckiego oddałem ' 
w prost żandarmom. N astępnie zarządziłem areszto­
wanie p. Strzeleckiej, oddając ją  pod opiekę Spanga. 
Pozwoliłem, aby ją  siostry odwiozły i aby ją  Spang, 
a  nie żandarm i odstawili. W niedzielę ogłosiłem 
uwięzienie p. S trzeleck iej, k tó ra  p o " uwięzieniu 
syna była już przygotowaną. Do 26 sierpnia X. 
Tchorznicki pozostawał pod opieką p. S trzeleck iej; 
lekarze w  tej mierze dadzą w yjaśnienie. D nia 24 
sierpnia przybyli na moje wezwanie D r Lukas i 
D r Gostyński, celem zbadania stanu umysłowego. 
Oni księdzu przemyli rany i odtąd stan jego się 
polepszał. Dr Lech przyjechał i przywiózł kobietę* 
Nie miałem obowiązku jako  sędzia śledczy zaj­
mować się opieką i kuracyą X. Tchorznickiego. 
Dla mnie jedyną dyrektyw ą kodeks karny. Gdy 
do Lwowa wróciłem, refererowałem  w Izbie radnej 
odwołanie p. Strzeleckich, a 6 września uchwalił 
sąd z funduszów X. Tchorznickiego dać na jego 
kuracyę. Już w sierpniu nadesłał p. Kazimierz 
Tchorznicki na ręce X. Królickiego 200 złr. Wspo­
mniano o zbyt srogiem obckadzeniu się z w ięźn ia -: 
m i; to niepraw da, nie mogłem przecież pozwolić I 
na grzeczności przekraczające granicę. Rodzina 
pp. Strzeleckich odw iedzała ich 2 razy tygodniowo 
i prowadziłem w szystkich do celi podsądnych. 
P. Polanowski, dla którego mam wielki szacunek, 
pod tym względem m inął się z praw dą. Byłem 23 
grudnia w szpitalu u X. Tchorznickiego, jako  czło­
w iek pryw atny. P. Kazimierz Tchorznicki prosił 
mnie, abym poszedł i uspokoił go co do pieniędzy, 
że odesłano je  trzykrotnie do sądu cywilnego, że 
nic nie przepadnie. Nie wspomniałem nic o pp. 
Strzeleckich. X. Tchorznicki powiedział w tedy sam, 
niepytany przezem nie: „Pow iadają, że ja  darow ał 
p ien iądze, ale gdzież to m ożebne, bym darował 
k ilkadziesią t ty sięcy ; mogłem darow ać kilkanaście 
guldenów, aż to haniebnie, aż to paskudnie, któżby 
się był tego spodziewał.11

Co do słabości p. Strzeleckiej, to św iadek są­
dzi, że nie je s t ona wielką i p. Strzelecka nie jest 
bardzo chora na nogi. Dopiero 4  w rześnia zauw a­
żyłem, że w stając, opierała się o krzesło. W  w ię­
zieniu oglądał oskarżoną dr. Gabel i orzekł, iż 
by ła  zdrową.

R. B o g d a n i : Czy dukaty  były w kufrze wtedy, 
ja k  pani Strzelecka oddaw ała depozyt?

Ś w .: Tego nie wiem. Nie pytałem  też, gdy mi 
oddaw ała te talary, dlaczego razem z depozytem 
ich nie oddała, ani też nie tłóm aczyła zwłoki.

Dr. R o i ń s k i  imieniem ław y obrońców sk łada 
podziękowanie przewodniczącemu za zawezwanie 
sędziego śledczego do rozprawy. Do zeznań jego 
obrona nie przypisuje wprawdzie wielkiego zna­
czenia, pragnie jed n ak  z jego obecności skorzy 
stać, ażeby wyjaśnić niektóre ciemne dotychczas 
kwestye. Przedew szystkiem  żąda skonstatowania, 
de stronnic obejmuje protokół przesłuchania pani 
M. Strzeleckiej w śledztwie.

P r  z e  w .: 134.
Dr. R*o i ń s k  i (do św iad k a): Czy mu znany 

fakt, że 19 października, k iedy p. Strzelecką prze­
słuchiwano, ona skarżyła się na wielki ból głowy, 
tak , że obaw iała się pom ięszania zmysłów, że na 
0 Ja> je j obrońca, poradziłem je j, ażeby podczas 
adam a śledczego zajęła się czytaniem  pierwszej

lepszej obojętnej książki, a  na pytania sędziego 
nie, odpowiadała.

Ś w .: Istotnie zauważyłem u n ie j w ielki rozstrój 
nerwowy. P. obrońca zażądał, ażebym oświadczył 
oskarżonej, że tłumaczenie się jej w śledztwie nie 
ma żadnego znaczenia. Z własnej inicyatyw y tego 
je j nie powiedziałem, bo mi z motywów do pro­
cedury i z rozpraw parlam entarnych nad nią w ia­
domo, że sędzia śledczy nie ma tego obowiązku.

Dr. R o i ń s k i :  Dlaczego pan, notując skrzętnie 
wszelkie uwagi X. Tchorznickiego, pominął w pro­
tokóle stw ierdzenie tego fak tu , że oskarżona 
w s k u t e k  m o j e j  u w a g i  odpowiadać nie chce? 
i dałeś pan tern samem powód, że milczenie jej 
przytoczono jako  poszlak do aktu oskarżenia.

S w .: Pisałem  tak, ja k  było w  istocie.
Dr. R o i ń s k i :  Dlaczegóż pan, z uwagi na obo 

w iązki sędziego śledczego, pominął w  protokóle 
swych badań tak  w ażną okoliczność, że p. Strze­
lecka w chodzie doznaje trudności że po schodach 
chodzić nie może.

Ś w .: Uważałem, że dobrze chodzi, nie*skarżyła 
się przedemną, dopiero w więzieniu zwróciłem na 
tę  okoliczność uwagę.

N astępnie wypytuje obrońca św iadka w  kw estyi 
m łotka, znalezionego w oranżeryi. Rączka tego 
m łotka je s t świeża i robi wrażenie, jakoby  spraw ca 
po dokonaniu czynu, rękojeść zakrw aw ioną odrzu­
cił, w praw ił nową i taki nowy młotek w  oranże­
ryi, pozostawił.

Ś w .: Nie badałem  tej okoliczności.
Dr. R o i ń s k i :  W edług aktów śledczych k w a ­

t e r k a  w  oknie dworu bołszowskiego ma być taka, 
że przez nią dorosły człowiek przeleźć może. Na 
dowód naw et zapisano, że p. P apara  celem próby 
przełazi.

Ś w . : T ak  jest.
Dr. R o i ń s k i :  Czy i napowrót wszedł przez tę 

kw aterę ?
S w .: Nie pamiętam —  mnie się zdaje, że wrócił. 
P  r  z e w .: To możemy spróbować, kiedy będziemy 

w niedzielę w Kukizowie. (Wesołość).
Dr. R o i ń s k i :  Czyś pan nie badał, ażali w nocy 

można z tak ą  sam ą łatwością przez tę kw aterkę 
wyjść i wejść napowrót, ja k  w dzień?

Ś w .: Nie mogę się wdawać w przypuszczenia. 
P r  z e  w.: Zresztą nie mamy dat, że wszedł na­

powrót oknem.
Dr. R o i ń s k i :  To musiał chyba wrócić kom i­

nem ! (Poruszenie).
P r z e  w. (dzwoni): Panie obrońco, tej uwagi nie 

dozw olę!
Dr. R o i ń s k i  zapytuje dalej o ścieżkę z Boł- 

szowa na Ostrów, czy mokra, czy sucha?
Ś w .: Podczas mej bytności była sucha, w praw ­

dzie płynie potoczek, ale ten przeskoczyć można; 
j a  sam przeskakiwałem .

Dr. R o i ń s k i :  Wiadomo świadkowi, że pytania 
isuggestyw ne są  wzbronione. Ja k  świadek zapa- 
| tru je się na postawienie X. Tchorznicki emu pyta- 
i nia, że się znalazła jed n a  książeczka kasy  oszczę- 
. dności ?
i P r o k . :  Proszę o uchylenie tego p y tan ia ; sędzia 
.śledczy nie je s t obowiązany tłumaczyć się.

P r z e  w .: W ięc uchylam to pytanie.
Dr. R o i ń s k i :  P an  utrzymujesz, żeś był podpa­

tryw any i śledzony z polecenia p. Strzeleckiej?
S wi a d . :  Przepraszam , nie powiedziałem, że z po 

lecenia.
Dr R o i ń s k i . :  Mniejsza o to, ale czemuś pan 

nie uchylił tej niedogodności przez przemienienie 
miejsca swego urzędowania na  inne obojętne 
miejsce, zrzekając się także w ten sposób gościn­
ności osób, podejrzanych o rozbójnicze morder­
stwo ?

Sw.: Żyłem własnym kosztem. W  lokalu komi­
syjnym  pozostać musiałem aż do zabezpieczenia 
i zbadania śladów krwi.

B adają następnie św iadka D r Górecki i D r D u­
lęba. Św iadek zeznaje, że nie badał okoliczności, 
o jak iej porze parobcy bołszowieccy wrócili zrana 
w poniedziałek do domu z pastw iska. Można ich 
teraz zawezwać do rozprawy.

Radca B o g d a n y  zapytuje oskarżoną, czy 
mówiła księdzu, że „nie wszystko wzięła z szafy . 11

O s k a r ż o n a . :  T ak  je s t!"  Pow iedziałam : ,"Co 
mogłam, to zabrałam .11

R. B o g d .:  X. Tchorznicki czy mógł wiedzieć, 
gdzie pani wzięte pieniądze przechowała.?

O sk .: W roku 1885 wiedział.
R. B o g  d.: Bo tu zapisano, że na pytanie sę­

dziego śledczego, czy wie, gdzie są  pieniądze, od­
pow iedział: „w kuferku . 11

O s k.: Nie przypominam sobie, czym mu mówiła, 
gdziem schowała. K uferek ten stał u mnie zawsze 
pod stolikiem.

Adj. S t e b. (do A. Strz ): Czy praw da, żeś pan 
powiedział sędziem u: „ J a  t y l k o  z a  s i e b i e  o d ­
p o w i a d a m .11

A. S t r z  : Nie pomnę, com mówił. Była to chwi­
la tak  straszna....

Adj. S t e b. (do św iad k a): Czy praw da, żeś 
pan nadużyw ał gościnności państw a Strzeleckich?

Ś w.: Korzystałem z niej do czasu. Później, gdy 
p. Al. Strzelecki wyjechał, dawałem kucharzowi 
pieniądze na wikt.

O s k a r ż e n i  oświadczają następnie na pytanie 
p. przewodniczącego, że co do zeznań św iadka 
żadnych uw ag robić nie myślą.

Następuje dalsze badanie oskarżonej przez pro­
kuratora,. Oskarżona zaprzecza, jakoby  machnięcie 
ręk ą  księdza uw ażała za darowanie pieniędzy na 
w ypadek śmierci. Także nie powiedziała sędziemu 
śledczemu: „Z  tej komódki nic nie zginęło.11

P r o k u r a t o r :  O ddając klucz X. Królickiemu, 
czy mu pani mówiła, dlaczego mu klucz ten po­
wierza ?

O s k a r ż o n a :  Było to w chwili przenoszenia 
X. Tchorznickiego; zamęt, nie było czasu mówić 
m u : dlaczego.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego wspominając sędziemu 
o szafie w pierwszym pokoju i m ówiąc, że tam  
są stare papiery, nie dodałaś p a n i: — „tam  są  i 
efekta. “

O s k a r ż o n a :  Było to przy X. Tchorznickim. 
On w patryw ał się we mnie i utrzym yw ał c ią g le : 
„że nic n iem a.11 Nie chciałam go zdradzić , że 
ma pieniądze.

Oskarżona prosi tu o chwilę przerw y dla ze­
brania pamięci.

R. D u n i e w i c z  zapytuje w tej pauzie św iadka, 
czy ba,dał księdza w kw estyi klucza.

Ś w i a d e k :  T ak  jest, ksiądz powiedział, że dał 
g°. P- S trzeleck iej; dopiero we Lwowie, pow ie­
dział, że nie pam ięta. Na pytanie, gdzie X. pro­
boszcz m a obligacye, odpowiedział w „kuferku.11 
Zwróciłem jego  uwagę, że w tym pokoju u k się­
dza kuferka niema.

Przewodniczący odczytuje ustęp z aktów  śled­
czych. Między innemi je s t tam pytanie: Czy od­
dał klucz pani Strzeleckiej po pomordowaniu ? 
Otóż to pytanie było suggestywne, zaw ierające 
przypuszczenie mordowania. Ksiądz odpowiedział 
potakująco.

Ś w i a d e k :  T ak  się rzecz wówczas przedsta­
wiała, że było „pom ordowanie.11

O s k a r ż o n a  odpowiada dalej na pytania pro­
kuratora. Prostuje niektóre zeznania p. K ow nackie­
go ; nie chciała przy obiedzie, przy wszystkich 
opowiadać mu, że ma depozyt księdza, tylko mó­
wiąc, że w r. 1885 m iała taki depozyt, dała  mu 
poniekąd do zrozumienia. Ale p. K ownacki już 
tego dnia o to je j nie pytał. Później d. 23 sierpnia 
powiedziała sędziemu sama, że mu m a coś w a­
żnego do powiedzenia.

P r o k u r a t o r :  A dlaczegoś pani w tejże chwili 
nie dodała, że masz także coś do oddania? (W e­
sołość).

O s k a r ż o n a :  Nie było na to czasu. 
P r o k u r a t o r :  Czemu p. Strzelecka nie oddała 

reszty depozytu p. Sumperowi, zastępcy prokura­
tora, ale czekała, aż wróci p. K ow nacki?

O s k a r ż o n a :  Bo p. Sumper mi m ów ił, że 
wszystko, co śledztwa dotyczy, nie obchodzi go, 
ale p. Kownackiego.

P r o k u r a t o r :  Czy pani przed przyjazdem  p. 
Sum pera złożyła depozyt, czy po przyjeździe?

O s k a r ż o n a :  Nie w iedziałam , że przyjechał 
p. Sumper.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego pani nie chciała, żeby 
p. P apara był wtedy u księdza, kiedy pani zaw e­
zwała do księdza p. Kownackiego ?

O s k a r ż o n a :  Bo ksiądz powiedział, że nie 
chce, żeby tu dużo ludzi nachodziło.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego pani chciała wmówić 
w p. Kownackiego, że ksiądz w yznał, iż prosił 
panią o wzięcie pieniędzy?

O s k a r ż o n a :  Mówiłam to, co słyszałam . A ja  
nie winna temu, że p. Kownacki nie słyszał tego, 
co ksiądz niewyraźnie mówił. J a  księdza lepiej 
znałam i iego w ym ow ę, więc lepiej to rozumia­
łam, co mówił.

Ś w i a d e k  p. K o w n a c k i  powtarza, że stanow ­
czo nie słyszał, żeby ksiądz to mówił.

Za zgodą stron nie odebrano przysięgi od pana 
Kownackiego, i przewodniczący św iadka uwolnił.

Tu nastąpiła  dyskusya między p. radcą Dunie- 
wiczem a  obrońcami co do tego, kiedy księżyc 
w łipcu zachodzi. P . Duniewicz na podstawie k a ­
lendarza u trzym uje, że dnia 30 lipca księżyc 
wschodzi o i l  wieczorem, a po północy zachodzi. 
Pp. zaś obrońcy tw ierdzą, że to nie po 12 w no- 
cy, ale po 12 w południe księżyc zachodzi. Pan 
przewodniczący oświadcza, że zażąda w tej mie­
rze opinii astronomów i zarządza pięciominutową 
przerwę.

Po przerwie p. prokurator oświadcza, że otrzy­
mał doniesienie od D yrekcyi policyi, że niejaki 
Polasek złożył w policyi zeznanie, że jego ojciec 
kupił na Żółkiewskiej rogatce przed kilku mie­
siącami psa legawego od jak ie jś  kobiety. Pies ten 
nie je s t w praw dzie tej samej maści, co ów, który 
zginął w Kukizowie. Stawiam  jed n ak  wniosek, 
aby tego psa tu sprowadzono, przedstawiono 
świadkom kukizowskim  i zbadano, czy to tensam  
pies. To jeden w niosek; drugi je s t ten , żeby za­
wezwać p. Rapsa, chirurga z Jaryczow a, aby się 
przekonać, czy rzeczywiście jest ociężały, i cierpi 
na serce, albowiem p. A leksander Strzelecki u trzy­
mywał, że dlatego po niego nie posyłał, ale poje­
chał po lekarza do Lwowa, że to człowiek choro­
wity, ociężały i do chorych jeździć nie lubi.

W reszcie doszło do mej w iadomości, że obiega 
po mieście pogłoska, iż państwo Strzeleccy lom- 
bardowali wzięte od X. Tchorznickiego pap iery ; 
staw iam  przeto trzeci w niosek , aby Trybunał za­
wezwał dyrektorów  banków, mianowicie austro- 
węgierskiego, galicyjskiego kredytow ego i hipote-
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cznego, ja k o też  polecił zbadać księgi tych  banków , 
ab y  się  p rzek o n ać , czy w  czasie * od 31 lipca  do 
20  s ie rp n ia  lom hardow ano w  tych ban k ach  w y­
m ienione p ap iery . W  końcu przypom inam  mój 
w n io se k , do tąd  n iezalatw iony , ażeby  T ry b u n a ł i 
sędziow ie p rzysięg li udali się  osobiście do Kuki- 
zow a. W yjazd  ten  m oże się odbyć w  n iedzie lę  
(g łośne p ro testy  z law y  p rzy sięg ły ch ), g dyż  tym  
sposobem  nie przew lecze się  rozpraw a.

R. S i m o n o w i c z :  P oniew aż to je s t  p rzep ro ­
w adzen ie  dow odu, py tam  w ięc, czy m a ją  być p rzy  
tern oskarżen i ?

D r G i r  t i e r :  J a  nie dom agam  się  te g o , ale 
m ogą przy  tern być, gdyby  chcieli.

R. S i m o n o w i c z :  C ały  św ia t p raw niczy  wie, 
że w podobnym  w ypadku  w try b u n a le  k a sa c y j­
nym  uw ażano za  rzecz n iew ażności, że n ie  w e ­
zw ano podsądnego.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  L ickendorf: W yjazd  do 
K ukizow a niepotrzebny . N am  p lany  sy tuacy jne  i 
opis w ystarczy .

R. S i m o n o w Ti c z :  O cenienie należy  do try b u ­
nału.

D r G ó r e c k i  ośw iadcza, że je szcze w  zeszłą  
n iedzie lę  telefonow ano z ro g atk i żó łk iew skiej o 
ow ym  białym  psie, a le  poniew aż m aść tego  psa 
je s t  zupełnie inna, przeto  uw aża, że nie nie. b y ło ­
by w łaściw em  przew lekać rozpraw ę i trac ić  czas 
n a  badan ie  tej spraw y. N atom iast n a  p rzesłucha­
nie dyrek to rów  banków  zgadza  się  tern chętniej, 
że tym  sposobem  będzie je d en  w ięcej dow ód, ja k  
w szystko  oparte  je s t n a  dom ysłach i o p o w iad a­
niach. Co zaś do w yjazdu  do K ukizow a, to nie 
p rzy łą cz a  się do tego  w niosku p. p roku ra to ra , a le  
tem u się  też w cale nie sprzeciw ia.

D r D u l ę b a  ośw iadcza, że n ie  zg ad za  się  an i 
n a  w niosek p ro k u ra to ra  co do psa, an i na jeg o  
w niosek  co do w zyw an ia  D ra  R apsa.

P r o k .  cofa swój w niosek  co do psa.
R. S i m o n o w i c z :  S korzystam  z chw ili, ja k  

b ęd z;e p rzerw a i pow eźm iem y uchw ałę  n ad  w nio­
skiem . (Do podsądnych). Czy by ły  lom bardow ane 
te  p ap ie ry  ?

S t r z e l e c k a  za przeczą.
D r G o t t l i e b :  Jeże lib y  uchw alono w y jazd  do 

K ukizow a, to p roszę  im ieniem  ław y, ab y  n ie na 
n iedzie lę , bo m y zm ęczeni po dw utygodniow ej 
rozpraw ie .

R. S i m o n o w i c z  ośw iadcza, iż try b u n a ł po ­
s ta ra  się  o podw ody. N astępn ie  odczy tu je  zezna­
nie znaw ców  ślusarsk ich , do tyczące zam ku p rzy  
drzw iach  zam ku  szafy. Z naw cy orzek li, że k lucz 
d an y  przez p. S trze lecką  je s t  k luczem  od zam ku  
kom ody, a  nie szafy  — m oża je d n a k  i szafę nim 
otw orzyć. K lucz (ten  je d n a k  m usiał być bardzo 
daw no używ any. Że k lucz ten  m e chcia ł o tw orzyć 
drzw i szafy (p rzy  kom isyi) m ogło z tą d  pochodzić, 
że przy szybk iem  zam ykan iu  n iedość p rzyc iśn ię­
to drzw i i ry g ie l n iedość zaskoczy ł —  w sk u tek  
czego w  późniejszym  czasie trudno  —  a  po d łuż­
szym  p rzeciągu  czasu  naw et ca łk iem  otw orzyć 
n ie m ożna.

D r R o i ń s k i  < św iadczą,- że w zw iązku  z tem  
są  d w a zeznan ia  X . T chorzn ick iego  z 30 sie rpn ia  
złożone w K u k iz o w ie , i następne, i prosi o o d ­
czy tan ie  tych zeznań.

R S i m o n o w i c z  (czyta): X . T cborznieki był 
ca łk iem  przy tom ny  w tedy . P ow iedzia ł X. T chorz- 
n icki, że da ł po w y p ad k u  klucz pan i S trzeleck iej 
w tym  celu, ab y  ludzie nie z a b ra li; n a  zab ran ie  
p ien ięd zy  a to li nie zezw olił — i dodał, że pani 
S trze leck a  o d d a ła  klucz X . K rólickiem u. P rz y  
późniejszem  p rzesłuchan iu  zeznał X . Tcborznieki, 
że d aw a ł często pan i S trzeleck iej k lucz od m ie­
szkan ia , w y jeżdża jąc  do L w ow a i że później pan i 
S trze leck a  n ie  chc ia ła  przyjm ow ać klucza, m ó­
w iąc, że m a w łasn y  kłopot. A dalej zeznał, ż e : „ Je ­
dnym  kluczem  o tw iera ł szafy  i kom ody . “ P ow ie­
dzia ł w te d y : Bóg św. wie, gdzie  k lucz był p o d ­
czas napadu .

P rzystąp iono  do dalszego  p rzesłuchan ia  św ia d ­
ków . W chodzi n a  sa lę  L udw ik  M i l l e r ,  rodem  
ze Lw ow a, la t 28, re lig ii rzym sk. kato l., parobek  
s łużący  u C hottinera. Z aprzysiężony  zeznaje, 
że w e w to rek  31 go lipca  zna lazł w  m asz tam i 
rzeczy  k siędza . L eżały  one n a  kupce, p rzy k ry te  
k ap ą . Z aw ołałem  w tedy  —- pow iada św iadek  — 
innych  parobkow , potem  p rzy sz ła  H andz ia  i je j 
opow iedzieliśm y rów nież rzecz całą. Co dalej, nie 
w iem , bo po jechałem  po jęczm ień .

Ś w iadkow i p o k azu ją  nas tępn ie  owe rzeczy, zn a­
lezione —  ale św iad ek  nie p rzypom ina sobie czy 
to  te  sam e.

N a p y ta n ia  p ro k u ra to ra  w y jaśn ia  św ia d ek , że 
m ogła  być 11 godzina, g d y  rzeczy  znaleziono, 
k a p ą  n ak ry te . Ś w iad ek  nocow ał z parobkam i —  
po raz  p ie rw szy  tego  la ta  —  w nocy z n iedzie li 
na  p on iedzia łek  n a  korczunku. Do m asz tam i w szedł 
po „ lo n k ę “, g d y  mu się oś u wozu zepsuła, pod- 
cza-s w ożenia p iasku .

Z kole i s ta je  Szym on Ż y s z k o w i c z ,  la t 54, 
rei. rz. kat., leśniczy w  K ukizow ie, n iekarany . 
Z aprzysiężony , zezn a je : D aw niej by łem  lokajem , 
później ekonom em  na Bołszowie, te raz  zaś je s tem  
podleśniczym . W  pon iedzia łek  w ieczorem  dow ie­
dzia łem  się  od żony o pobiciu k s ię d za  i poszed 
łem  do dw oru. T am  p. A leksander k a z a ł mi zo- 
sstać  p rzy  księdzu , m ówiąc, że jed z ie  do L w ow a 
po kom isyę. P rz y  księdzu  byłem  k ilk a  dni, a  g łów ­

nie w  nocy. Ze m ną byli J a n  K alinow sk i i H a­
dyna. P ierw szy  spa ł w pokoju  k siędza . W  nocy 
w p on iedzia łek  d . k s ię d za  z ca łą  pew nością n ik t 
nie przychodził. W e w torek  rano  poszedłem  trochę 
do  d o m u , a le  zaraz dano m i znać, że k sięd za  
rzeczy  znaleziona w  m asta rn i. (P o k azan e  m u r z e ­
czy częściow o ty lko  poznaje). B yły  —  pow iada 
—  jeszcze  je d n e  sp o d n ie , a kam ize lk i te j nie 
było.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co w iesz o L u c iu ?
Ś w iadek  s ły s z a ł , że Lucio  m iał s taw iać  w Ja - 

ryczow ie n a  lo teryę. G dy k s ię d za  pilnow ał św ia­
dek , n ie  było m iędzy  nimi żadnej rozm ow y, ty lko  
k siąd z  coś po łacin ie m ów ił do siebie. G dy z n a ­
leziono rzeczy w  m asztam i —  św iadek  m ów ił p a ­
ni, że trzeba żandarm ów  sp ro w ad z ić , n a  co pani 
pow iedzia ła  : dobrze. K siądz w e w torek  był u b ra ­
ny, n a  nogach m iał buty, a le  św iadek  nie pam ię­
ta , k to  k sięd za  ub iera ł. K siądz był p rzy tom ny  i 
sam  chcia ł, by  go ubrano. W e w torek  w ieczorem  
rozm aw iał św iadek  z p an ią  S trze lecką  i ona opo­
w iad a ła  , że k s ią d z  zap łacił d o k to ra  ze Lw ow a. 
Z pokoju  n ie k a z a ła  pani św iadkow i tego w ieczo­
ra  w ychodzić, a  k iedy  pan i b y ła  po p ien iądze — 
tego św iadek  nie wie.

Adj. S t e b e l s k i :  Czy by liście w poniedzia łek  
w  m a sz ta m i?

Ś w i a d e k :  Nie byłem . A le gdyby  rzeczy  były  
leża ły  tam  ju ż  w p o n i e d z i a ł e k ,  toby  byli p ie r­
wej je  znaleźli.

Do X . T chorzn ick iego  p rzyszed ł św iad ek  koło 
8 w  pon iedzia łek  (był je szcze D r Schm idt) i zo­
sta ł tam  ca la  noc. J a k  przyszedł, to ju ż  w idział, 
że k siędzu  zg inęły  rzeczy. W e w to rek  ran o  po 
dziew iątej, m ogło być koło 11, w yszedł, by  zo b a ­
czyć w  m asztam i znalezione rzeczy k siędza . K ie ­
szen ie  w rzeczach nie by ły  poprzew racane.

P ó łgodzinna przerw a.

S ta je  Jó z ef K w ą s i k ,  w ójt z K ukizow a, la t 46, 
rzym . k a t. r e l i g i i , n ieposzlakow any , za p rzy s ię ­
żony.

Ś w iadek  ten  zeznaje, że o pobiciu k s ięd za  d o ­
w iedzia ł się  w e w iórek  w ieczór. N astępn ie  opo 
w ia d a  o tem  , ja k  przesłuchiw ano i badano  pier- 
w'otDie poszlakow anych , następn ie  ja k  i gdzie po- 
znaehodzono n iek tó re  rzeczy księdza . Z dalszych  ze­
znań nic now ego się  nie dow iadujem y, chyba tyle, 
że w  podatkow ych p ien iądzach  nie w iadom o k to  
da ł pokrw aw ionego guldena.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co n a  tem  p ra w d y , że 
W incenty  K ra jew sk i m a p ie n iąd z e?

Ś w i a d e k :  T a k  gada li, ż e -m a  zakopane  p ie ­
n iądze —  ja  nie wdem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A L u c io ? po rządny  to
ch łop iec?

Ś w i a d e k :  Czy on zab ija łby  i rabow ał, to j a  
nic pow iedzieć nie mogę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy ja k  L u cia  w ięzili i 
indagow ali, n ie  biliście g o ?

Ś w i a d e k :  J a  nie w idział. Może być, że ża n ­
d arm  m achał m u koło tw arzy  —  ta k  o (pokazu je 
ręk ą ), po g łow ie bił i śc isk a ł go za  ucha —  ale 
nie bił. (W esołośćh

P r z e w o d n i c z ą c y :  A czy on w inien, czy nie 
w inien ?

Ś w i a d e k :  J a  nie wiem.
J a k  św iadek  zezn a je , nie dano  m u za raz  w ia­

dom ości ze dw oru o w ypadku . S ły sza ł św iadek  
o k o b iec ie , k tó ra  m ia ła  w idzieć p. S trzeleck iego  
w  nocy, ale n ic  bliżej nie w ie. O p. S trzeleck im  
m ów ili ludzie, że w inien p a rę  tysięcy , a  o księdzu , 
że m a pieniądze.

D r G i r  t i e r :  Ż andarm  przyn iósł koszu lę  K ra ­
jew sk iego , d laczeg o ?

K w ą s i k :  P rzynieśli, bo m ia ły  b y ć  p lam y , a  
K ra jew sk i o p o w iad a ł, że palec sobie sk a leczy ł i 
że to  by ł „k o p e rw asse ru ?

D r G i r t  1 e r :  K oszula ta  m ia ła  m a lu tk ą  p lam ę, 
K ra je w sk i tłóm aczył się, iż m iał z a d raśn ię tą  ranę.

R. S i m o n o w i c z :  J a  zapy tam  potem  o to pp. 
b ieg łych .

D r D u l ę b a :  Czy K ra jew sk i uchodził za  za ­
m ożnego?

K  w  a  s i k : Ot, ła ta  buty , m a m ało grun tu .
D r D u l ę b a :  A zk ąd  on m ógł m ieć przeszło 

200 złr., k tó re  u niego zna leziono?
K w a s i k :  N ie wiem.
R. S i m o n o w i c z :  K ra jew sk i w ykazał, że żona 

je g o  po p ierw szym  m ężu m ia ła  k ilk a d z ie s ią t g u l­
denów  i h and low ała  w ieprzam i.

K  w a s i k .  J a  o tem  n ie w iedział.
W chodzi dalszy  św iad ek  P aw eł - K a z i m i e r o -  

w i c z  (żegna  s ię , zobaczyw szy k rzyż  n a  stole), 
rodem  z K ukizow a, ile m a la t nie w ie, „a le  już  
s taw ał w  I k la s ie .“ N a py tan ie , czy m a żo n ę ?  —  
od pow iada : „a  n a  c o ? “ — co zaś do za trudn ien ia, 
to  pow iada, „że n iby  g run tow y  gospodarz , a  n iby  
n ie .“ Po zaprzysiężeniu , p o w iad a : „że id ąc  łow ić 
ry b y , zna lazł su rd u t k s ięd za  w  rze ce , pod Cepe- 
row em . N ajp ierw  zag ląd n ą ł do k ieszen i (w esołość), 
a  potem  leżało  to aż  do środy. P o tem  b y ł k om i­
sa rz  i ten, o k tórym  m ów ią, że S pang , i p y ta ł o 
ten  surdut. W  surducie n ie  było  nic —  by ły  ty lko  
ch robak i i sm erd y t.“ P rzew odniczący  pokazu je  m u 
ów su rd u t — św iadek  m ów i, „że być m o że , że 
ten  sa m .“ P rzew odniczący  zaw iadam ia  go, że m oże 
sobie policzyć k o sz ta  za czas pobytu  w e Lw ow ie, 
a  św ia d ek  w o ła : „to  za dw anaście  d n i! “

Z ko lei s ta je  W ojciech J a m  r ó g ,  za stęp ca  k o ­
m en d an ta  poste runku  żan d arm ery i w  Ja ryczow ie , 
la t 29, stanu  w olnego, rei. rz. k a t. Z aprzysiężony , 
m ów i: „D ow iedzieliśm y się  d n ia  31 lipca  w  po ­
łudn ie  o w y p a d k u ; da ł nam  znać o tem  Ż yszkow icz. 
P odejrzen ie  n a  raz ie  pad ło  na M ostiuka, bo ju ż  
był za  k rad z ież  u k s ię d za  k ara n y . G dy p rzy je ­
chali do K ukizow a, p. S trzeleck i m ów ił, że pew nie 
k toś ze służby popełn ił tę  zbrodnię. P rz y trz y m a ­
liśm y nas tępn ie  K ra jew sk ieg o  i u n iego  znaleźliśm y 
196 z!r.“

P r z e w o d n . :  A  pow iedz pan  co o L u c iu ?
Ś w i a d e k :  Z razu  nie było  n a  niego p o d e jrz e ­

nia. Później k to  inny  go badał.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Co m ów ią w okolicy o 

tym  w y p ad k u ?
Ś w i a d e k :  P ow iadają : n ie  w iedzieć co śledztw o 

pokaże. Inni znowu p ow iadają , że p rzed  ukończe­
niem  rozpraw y nic n ie  m ożna m ^wić.

P r o k u r a t o r :  Czy p an i S trze leck a  m ów iła co 
panu  o w y p ad k u ?

Ś w i a d e k :  Nie. P . S trzeleck i pow iedzia ł mi 
ty lko  drug iego  d n ia , że d a  100 złr., aby  sp row a­
dzić policyę ze Lw ow a, ona bow iem  pozna z oczu 
tego, k to  to  zrobił. D ziw iliśm y się  ty lko  w ów czas, 
d laczego za raz  n ie  dano  znać żan d arm ery i o w y­
padku.

N astępn ie  w chodzi n a  sa lę  X . A ntoni K r ó l i -  
c k i ,  proboszcz z K ukizow a.

D r G i r t l e r :  M a być ro zs trzy g n ię tą  k w esty a  
zaprzysiężen ia. W noszę aby  od św ia d k a  nie o d ­
b ie rać  przysięg i. Ja k k o lw ie k  n ie  zachodzi żaden  
fak t, k tó ry  pozw ala podejrzyw ać, ab y  X. K ró lick i 
b ra ł udzia ł p rzed  czynem  (X . K ró lic k i: „D zię- 
k u ję “ ) to zachodzą o ko licznośc i, k tó re  budzą p o ­
dejrzen ie , że b ra ł udzia ł po cz.yuie —  poszuk iw a­
n ia gw ałtow ne za X . K rólickim , posiadan ie  k lucza, 
n iedoniesien ie o kluczu sędziem u śledczem u , są  
to okoliczności luźne, a le  k tó re  razem  pow iązane 
m ogą nas tępn ie  uzasad n ić  podejrzen ie , że w  z a ­
ta rc iu  śladów  czynu popełn ionego  b ra ł bezpośredni 
lub czynny  udział. Bliżej n a  raz ie  n ie  m yślę się  
rozw odzić. P ow ołu jąc się n a  ustaw ę, w noszę, ab y  
od tego św iad k a  p rzy sięg i nie odbierać.

D r D u l ę b a  (z zap a łem ): N iespodziew any  za ­
szed ł tu fak t. P ro k u ra to r po w ied z ia ł, że ksiądz 
K ró lick i dąży ł do z a ta rc ia  śladów  —  nie u zasa­
d n ił je d n a k  tak , ja k  tego  po trzeba. N ie w olno jest 
w ystępow ać przeciw  obyw atelow i w olnem u, je ś li 
s ię  n ie  m a podstaw y . Czy to bow iem  je st dow ód 
może, iż p. S trzeleck i szu k a ł po w y p ad k u  k sięd za  
K rólickiego, św iadczący  przeciw  n iem u ? K siędza 
K rólickiego nie było przecie w  czasie  w y p ad k u  
w K ukizow ie; był w Jazlow cu! C zynienie w ięc z a ­
rzutów  księdzu  K rólickiem u je s t oburzające...

P r z e w o d n . :  P rzep raszam  p a n a  obrońcę!
D r D u l ę b a :  D rug i z a rz u t, że k lu cza  pow ie­

rzonego sobie X . K rólicki nie oddał, je s t bezpod­
staw ny  —  ho gdy  go n ik t nie p y ta ł , po co się  
m iał zgłaszać. W  chw ili, g d y  S p an g  za p y ta ł k s ię ­
dza proboszcza o k lucz —  ksiądz go oddał n a ­
tychm iast. W noszę z tych  pow odów  odrzucenie 
w niosku p. p rokura to ra .

P r o k u r a t o r :  W iem , ja k ą  doniosłość m a 
mój w niosek, tra k tu ję  je d n a k  rzecz spoko jn ie  —  
zastanaw ia łem  się  nad  tem , co m iałem  pow iedzieć. 
N aprow adziłem  je d n a k  ty lko  n ie k tó re  okoliczności 
za  moim w niosk iem  przem aw ia jące  — a je ś li b ra k  
ich jeszcze, odsłonię rą b e k  ta jem nicy . W chwili, 
g d y  w ład za  czyni b a d a n ia , k s ią d z  K ró lick i n a  
w łasną  ręk ę  zaczyna p row adzić  b ad a n ia  p a ra li­
żu jące k ro k i sąd o w e ; —  dalej k siąd z  K ró lick i 
uczyniw szy  raz zeznanie do p ro toko łu  w  sp raw ie  
klucza, zg łasza  się n as tęp n ie  do sędziego  śledczego  
i d y k tu je  m u ju ry d y cz n y  w yw ód znaczen ia  tego, 
co p rzed tem  pow iedzia ł —  w yw ód uczyn iony  po 
porozum ieniu się  z p raw nik iem . C ałe postępow anie  
k sięd za  K ró lick iego  było  zbliżone do zbrodni d a ­
w an ia  pom ocy zbrodniarznm . N ie chcę już  zaś n a  
raz ie  w spom inać o sp raw ie  G nota. ( T e n , k tó ry  
k ra d ł sk a rb o n k ę  i o sk a rży ł o tę  zb rodnię dw u 
chłopów  z K ukizow a).

D r D u l ę b a :  X . K ró lick i nie m ieszał się
w  śledztw o —  a  je ś li b a d a ł i chciał znaleźć sp raw ­
ców, to nic dziw nego. G rało  tu  ro lę z jednej s tro ­
ny  dążenio  do w ym iaru  sp raw ied liw ości —  z d ru ­
giej strony  stosunek  p rzy ja zn y  do p ań s tw a  S trz e ­
leckich . Ani je d n o , an i d rug ie  nie je s t  an i ubli­
żające, ani karygodne .

T ry b u n a ł d la  pow zięcia uchw ały  u daje  się  n a  
ustęp . Po k w ad ran sie  oznajm ił p rzew odniczący, 
że try b u n a ł uchw alił nie p rzychy lić  się do w n io ­
sku  p. p ro k u ra to ra  i zap rzysięgnąć  X . K ró lick ie­
go, albow iem  n ie zachodzą ta k ie  okoliczności, ab y  
p rzy sięg a  od niego odeb raną  by ć  n ie m ogła. Z a ­
razem  uchw alił try b u n a ł zaznaczyć, że d eb a ta  
w  tej kw esty i p rzy b ra ła  ta k ie  ro zm iary , ja k ic h  
p rzyb rać  nie pow inna b y ła  — try b u n a ł p rosi w ięc, 
ab v  n a  przyszłość chciano się m iarkow ać.

X . K ró lick i ted y  zosta ł zaprzysiężony.
P ro k u ra to r  za strzeg a  sobie zaża len ie  n iew ażno­

ści z pow odu tej uchw ały  trybunału .
P r z e w o d n i c z ą c y  (do X . K ró lick ieg o ): K ie­

dy  rX . proboszcz o siad ł w  K uk izow ie?
Ś w i a d e k :  W  r. 1885.
P r z e w o d n i c z ą c y :  K siądz za raz  po u stąp ie­

niu X . T chorznick iego  n a s tą p ił?
Ś w i a d e k :  N ie, p rzez pół roku  b y ł ad m in is tra ­

to rem  X . Chęciński.



P r z e w o d n i c z ą c y :  K i e d y  o d b y ł  s i ę  o d p u s t  

w  K u k i  z o w i e ?

Ś w i a d e k :  D n i a  2 2  l i p c a .

P r z e  w . :  K t o  p o d e j m o w a ł  w t e d y  g o ś c i ?

Ś w i a d e k :  P a n i  S t r z e l e c k a .  Z  k s i ę ż y  b y ł o  

t r z e c h  i  X .  J a n  T c h o r z n i c k i .

P r  z e  w . :  P .  A l e k s a n d e r  S t r z e l e c k i  b y ł ?

Ś w i a d e k :  Nie pamiętam.
P r  z e  w . :  K i e d y  k s i ą d z  p r o b o s z c z  d o  J a z ł o w c a  

w y j e c h a ł ?

Ś w i a d e k :  D n i a  2 4  l i p c a .  P a n i  S t r z e l e c k i e j  n a  

t y d z i e ń  p o w i e d z i a ł e m ,  ż e  j a d ę  d o  J a z ł o w c a ,  a l e  

n i e  m ó w i ł e m  j e j ,  ż e  t e g o  a  t e g o  w ł a ś n i e  d n i a  p o ­

j a d ę ,  l u b  ż e  t e g o  a  t e g o  d n i a  w r ó c ę .  W i e d z i a n o  

w  d w o r z e ,  ż e  p r z y j a d ę ,  b o  p i s a ł e m  d o  o r g a n i s t y  

K a l i n o w s k i e g o ,  a b y  n a  p o n i e d z i a ł e k  3 0  l i p c a  p r z y ­

s ł a ł  p o  m n i e  k o n i e  d o  L w o w a .

P r  z e  w . :  K s i ą d z  p r o b o s z c z  p r z y j e c h a ł e ś  p o s p i e ­

s z n y m  p o c i ą g i e m  w  p o n i e d z i a ł e k  w  n o c y ?  C ó ż  

d a l e j  ?

Ś w i a d e k . -  Z a j e c h a ł e m  d o  h o t e l u  W a r s z a w ­

s k i e g o .  N a z a j u t r z  b y ł e m  u  X .  B o r a w s k i e g o ,  t a m  

p o w i e d z i a n o  m i ,  ż e  o  g o d z .  3  p o  p o ł u d n i u  p r z y j ­

d z i e  p .  A l e k s a n d e r  S t r z e l e c k i ,  k t ó r y  j u ż  s i ę  o  

m n i e  p y t a ł .  O  t e j  g o d z i n i e  t e ż  i s t o t n i e  p r z y b y l i  

p p .  A l e k s a n d e r  i  W ł a d y s ł a w  S t r z e l e c c y .  O p o w i e ­

d z i e l i  m i  o  w y p a d k u  n a t y c h m i a s t  w s z y s t k o .  D o ­

d a ł  t e ż  p .  A l e k s a n d e r ,  z d a j e  m i  s i ę  —  c h o ć  n a  

p e w n o  n i e  w i e m  —  ż e  w  n o c y  j u ż  m n i e  s z u k a ł .

P r z e w o d n i c z ą c y :  J a k ż e  t a k i e j  o k o l i c z n o ś c i  

n i e  p a m i ę t a ć ?

Ś w i a d e k :  D l a  m n i e  b y ł o  t o  c a ł k i e m  n a t u r a l  

n e m .  P r o b o s z c z  w e  w s i  j e s t  z  k o l a t o r a m i  w  s t o ­

s u n k u  p r z y j a z n y m  —  w  c h w i l i  w i ę c ,  g d y  z d a r z a  

s i ę  t a k i  w y p a d e k ,  o g l ą d a  s i ę  c z ł o w i e k  z a  l u d ź m i  

p r z y j a z n y m i ,  t o  t e ż  i  p a n i  S t r z e l e c k a  —  n i c  d z i w ­

n e g o  —  ż e  c h c i a ł a ,  a b y m  w ó w c z a s  b y ł  w  K u k i -  

z o w i e .  P o  k w a d r a n s i e  w y j e c h a l i ś m y  z e  L w o w a .  

L e d w i e  w y s i a d ł e m  w  K u k i z o w i e ,  z a r a z ,  n a w e t  

w  p ł a s z c z u ,  p o s z e d ł e m  d o  X .  T c h o r z n i c k i e g o .  S i e  

d z i a ł  n a  k a n a p i e ,  u b r a n y  w  s u r d u t  g r a n a t o w y ,  a  

n a  n o g a c h  m i a ł  b u t y .

P  r  z  e  w . :  K t o  b y ł  u  X .  T c h o r z n i c k i e g o  g d y  

k s i ą d z  p r z y s z e d ł e ś ?

Ś w i a d e k :  K ilka osób, a  w kw adrans potem 
przyjechała p. K ielanowska. X .  Tchorznicki na 
pytanie moje, co mu się stało, odpowiedział w y­
raźn ie : „Bito m nie.“ X .  Tchorznicki był zupełnie 
przytom ny i opowiadał wówczas naw et o rzeczach 
obojętnych. Następnie poszedłem na kaw ę do pani 
Strzeleckiej — a  później wróciłem do siebie i n i­
kogo jnż z dworu w dniu tym  nie widziałem.

P r  z e  w .: K iedy ksiądz dostał klucz od pani 
Strzeleckiej ?

Ś w i a d e k :  O  i l e  m i  s i ę  z d a j e  w e  w t o r e k ,  w t e ­

d y ,  j a k  X .  T c h o r z n i c k i  f a n t a z o w a ł  i  p r z e n o s z o n o  

g o  d o  g a r d e r o b y .

P r z e  w . :  J a k ż e  t o  b y ł o ?

Ś w i a d e k :  Z a s a d ą  m e g o  ż y c i a  j e s t  n i e  k ł a ­

m a ć .  C h o c i a ż  z a t e m  p .  p r o k u r a t o r  n a w e t  d o  p r z y ­

s i ę g i  n i e  c h c i a ł  m i ę  d o p u ś c i ć ,  t o  p r z e c i e ż  m ó w i ę  

z a w s z e  t y l k o  p r a w d ę .  W i e m ,  ż e  k l u c z  o d d a ł a  m i  

p a n i  S t r z e l e c k a  w  m i e s z k a n i u  X .  T c h o r z n i c k i e g o ,  

i  z d a j e  m i  s i ę  w t e d y ,  g d y  X .  T c h o r z n i c k i e g o  m i e l i  

p r z e n i e ś ć  d o  d w o r u .  D a j ą c  m i  k l u c z ,  p o w i e d z i a ł a  

p a n i  S t r z e l e c k a ,  ż e  t o  j e s t  k l u c z  o d  s z a f y  i  k o ­

m o d y  X .  T c h o r z n i c k i e g o .

P r  z e  w . :  C z y  p r z e d t e m  d a w a ł a  p a n i  S t r z e l e ­

c k a  k s i ę d z u  k i e d y  j a k i  k l u c z ?

Ś w i a d e k :  R a z  m i  d a w a ł a .

P r z e w o d n i c z ą c y  p o k a z u j e  n a  t o  ś w i a d k o w i  k l u c z .  

Ś w i a d e k  o d p o w i a d a ,  ż e  b y ć  m o ż e ,  i ż  t e n  s a m ,  h o  

g o  n i e  o g l ą d a ł .

P r  z e  w . :  O  t e r n  ż e  X .  T c h o r z n i c k i  m a  m a j ą t e k  

w i e d z i a ł  k s i ą d z  p r o b o s z c z ?

Ś w i a d e k :  Z e  m a ,  w i e d z i a ł e m —  i l e  —  n i g d y  

t e g o  m i  n i k t  n i e  m ó w i ł .

P r z e w . :  C o  k s i ę d z u  p r z y s z ł o  w t e d y  n a  m y ś l  —  

ż e  p .  S t r z e l e c k a  d a j e  m u  k l u c z  d o  s c h o w a n i a ?

Ś w i a d e k :  W z i ą ł e m  g o  z  c a ł ą  p r o s t o t ą  i  n i e  

z a s t a n a w i a ł e m  s i ę  a n i  c h w i l i .

P r z e w . :  P r z e c i e ż  t o  k l u c z  p o d  k t ó r y m  z n a j ­

d y w a ł y  s i ę  k a p i t a ł y  k s i ę d z a ?

Ś w i a d e k :  B y ć  m o ż e ,  ż e  n i e r o z t r o p n i e  p o s t ą ­

p i ł e m .

Na tern przewodniczący odroczył o godzinie 
3/44  dalsze przesłuchanie X. Królickiego do ju tra  
godz. 9 rano.

X .  K r ó l i c k i  w y g l ą d a  n a  c h o r e g o  p i e r s i o w o  i  

m ó w i  l e d w i e  d o s ł y s z a l n y m  g ł o s e m .
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